2 


Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem: 


Ne 5 


Warszawa, 15 Marca 1924 r. 


Rok iy 


Redaktor odpowiedzialny: 
i wydawca: 
Krzysztof Bieńkowski 
Kierownik pisma: 
Władystaw Zeleński 
Godziny urzęd. Admin. codz. od 12—1 

i od 5—6 


Godziny urzęd. Redakcii codz. od 5—6 
wyjąwszy niedziełe i święta. 


ADRES REDAKCJI 
i ADMINISTRACJI: 


Szpitalna 12 m. 29 
tel, 175-324 
Ceny premunieratyt Rocznie 4 złpe 
(wediug kursu w dniu wplaty) 

Związki i insiyiucje o charakierze pus 

blicznym mają 25") upustu. 
Ceny ogieszeń: 100 złp. za strone 
Mniejsze ogłoszenia proporcjona!nie 


eel ukazuje się l i AE DWUTYGODNIK AKADEMICKIEJ MŁODZIEŻY KóuS PTO. B= 

ażdego miesiąca, z wyjątkiem ś z = badzo. A ar Że FA 

lipca, sierpnia i * września. DEMOKRATYCZNEJ  ===== Cena Ń-u 259,9009 ma. 
amo WARSZAWĄ — LWÓW — KRAKÓW — POZNAŃ — WILNO — GDAŃSK — LUGLIS aaa 

UEBENEWYWIOG YTY TODT TZRSEZZBY E DD TRIADY WG TWDRY ZIE 03 TR YN OZYA LA 0 ARENA OBAN" "1 DYUCE 0 7 SNRA "WŁ IB 

TREŚĆ: „W obronie ideałów” —R. M.; „Gdzie źródło destrukcji! "—Rakowskiego; „Inteligencja jako kiasa'--Mantrola; „Drzezgt”; „O los 


qiedki polskiej“ —Pliszczyńskiegc; ©; „O gospodarce w Domu Żdrowia”—Koprańki; O bezpodstawnych zarządzeniach Centrali — 
Sokołowskiego i Królikowskiego; korespondencje z Poznania, Krakową, Lublina; Sprawozdanie z Redy Warszawskiej i Kra 


kowskiej; 


„Echa z Sa aea ; 


„O ideowem korsarstwie”—-Krz. 5 Ku czei G. Narutowicza itd. 


itd. 


te 


Odzyskanie własnej państwo- 
wości tylko część narodu polstkie- 
go wzięła za znak, że m tą chwi- 
lą nowe się rodzą kryierja i no- 
we potrzeby ideowe. Jest je 
szeze nawet eały obóz, dla któ- 
rego wszelkie wskazania z okre- 
su niewoli pozostaly na dziś 1-ja- 


iro nawet, — święte i niewzru- 
szalme. 
Obóz ten, nacjoaalistyczny — 


bo o nim to jest mowa — wmosi 
dziś szezogólnie szkodliwy zamęt 
pojęć i utrudnia swobodną i 
twórcza pracę ` nad - krzesze- 
niem państwowej myśli naroda- 
wej, wynikającej z założeń ma- 
równi państwowych, co moral- 
nych į demokratycznych. 

Ta praca twórcza w  dziedzi- 
nie ideowo - programowej, która 
bezprzecznie się obecnie w spo- 
łeczeńsiwie dokonywa, czy do- 


konywać poczyna — jest szeze- 
gólnie ważna, wprost konieczna 
óla pr gyegośei państwa. Zwią- 


wana nieodzownie Z faktem bu - 
łowonia 3 mizwalańła państwa, 
mapotyka już z natury rzeczy 
na cały szereg utrudnień, spolę- 
gowanjyeh szezegóinem  nieprzy- 
gotowaniem spoieszeństwa pel- 
gkiego do objęcia roli samodziel- 


nych gospodarzy w  samodziel- 
nem państwie. Tom wiec niebez- 
pieczniejszy ‘esi wplyw, jaki 
na twórczy ien proces wywrzeć 


maljuje osóz nacjonalistyczny. 


wpływ „ten najjes ak aW iej bo- 
d” j uwyd: stada się w życiu. mto- 
Gego pokolenie, gdzie toruje s0- 


Mie: drogę € 
ną de AOL 
haseł wie: 


ogólnie UpYOSZIEZO- 

i nadużywaniem 
ch przy wybitnie ma 
łych zamierroniach. Obóz nacjo- 
madistyczny doszedl tn—powiedz- 
my to bes ogródek--do pewnych 
rezmiitatów a najważniejszym 


rz 
a 


rae 


dzić musi w pierwszym rzędzie 


obóz demokracji, akademickiej. 
Diatego nie od rzeczy będzie po- 
święcić mu tutaj uwagę by móc 
dać odpowiedź na pytamie: Dla- 
czego młodzież hoidująca ideolo- 
gii narodowej, demokratycznej i 
etycznej nie może się zgodzić z 
przesłankami  macjonałistyczne- 
mi? 

Oto macjonalizm  wysuwając 
za cel najwyższy Dobro Narodu, 
i mie określające, gdzie i w jakich 
normach bezwzględnych szukać 


należy tego Dobra określenia — 


pozostawia tem samem swobodę 
w upatrywaniu takiego czy in- 
nego kryterjum działania z punk 
tu widzenia korzyści narodowej; 
w rezultacie czego dopuszcza do 


możliwości kolizji tego kryter- 
jum indywidualnego z pra- 


wem. A ponieważ państwo za je- 
dyne kryterjum wartości naro- 
dowej postępowania uznać może 
prawo, przeto nacjonalizm jako 
dopuszczający możliwość kryter- 
jum różnego cd prawa, a nawet 
— jak to z praktyki wiemy — z 
prawem sprzecznego nie może 
być uznany za ideolosję pań- 
stwową, t. j. za zgodną z podsta- 
wowemi założeniami państwowe- 
mi. 

Powtóre jako doktryna głoszą- 
ca wartości narodowe, bez dość 
silnego podkreślenia potrzeby 
wartości moralńych, musi się 
nacjonalizm w konsekwencji 
przyczyniać do osłabienia ogól- 
nej odporności etycznej i pod- 
ważenia zasaď moralności pu- 
blieznej. Granica bowiem mię- 
dzy „dobrem Narodu“ a dobrem 
prywatnem, jest najczęściej tak 
płynną, że nie prostszego, ja 
przekroczyć ją często nawet bez 
świadomie. Stąd za słuszny mo- 


mich —- theomy wierzyć, że osią- żę być uznany pogląd, upatrują- 
znictym niecerowo i nieświado- cy w propagandzie nacjonalisty- 
mie — jest czlabienie wśród ogó- eznych haseł przyczynę zaniku 
AW Gr fodzieżw krytycyzmu na etyki publicznej. 

punkeie hasel i metod, i — czuj-  Tdeolodzy i kierownicy ruchu 


ncs wobec teso co wolno, a cze- 
AE jade wolno. 

C} Wr i 
świe damość 
cjon ul:si 
Wola I 


on  przedewszystkiem 
jsiotv doktryny na- 
ej i calej przepaści, 
11 od idei państwowo- 
Tę świadomość ibu- 


macjonalistycznego są tego nie- 
bezpieczeństwa bez wątpienia 
świadomi, toteż muszą wytężyć 
wszystkie siły dla  ustrzeżenia 
przynajmniej swego obozu przed 
tą — w tym mniemaniu — „nie- 
konsekwencją“, która w grun- 


cie rzeczy jest tylko konsek- 
wentnem doprowadzeniem idei 
nacjonalistytznej. głoszącej po- 
średnio hasło „cel uświęca środ- 
ki“ — do absurdu!! 

Systematyczne j ciągłe strzeże- 
nie zbyt pohopnych  naejonali- 
stów, roztoczenie nad nimi opie- 
ki, utrzymanie ich w ryzach, — 
pociąga za sobą konieczność sta- 
łej organizacji, opartej na że- 
łaznej dyscyplinie, operującej 
organami wykonawczemi a więc 
z eałą hierarchją włada, mają- 
cych chybą swą cgzekutywę. I 
Już oto mamy.. dualizm władz. 
Władze państwowe i... „narodo- 
we“. Już ta konkurencja, jak rów 
nież  niebezpieczeństwo  „maso- 
mów, żydów, liberałów socjali- 
stów i kemunistów' stwarza ko- 
nieczność.... konspiracyjneści 
tych władz i całej tej „marodo- 
wej“ orgamizacji. Stwierdzić wiec 
można za fakt niezbity, że pro- 
stą konsekwencją nacjonalizmu 
jest tajność prac, jest konspiro- 
wanie poczynań przed okiem rzą- 
dów państwowych. A konspir racja 
to łamanie prawa, które jej zaka- 
zuje, to walka z konstytucją(... 

Dobrze znana  ekskluzywność 
nacjonalistów *) sprawia, że 
niezwykłą swą miarę przykła- 
dają oni już nie tylko do pojęć 
i praw ale wprost... ludzi. 

W pojęciu prawewiernie nacjo 
nalistycznem _ 'ietotną zasługą 
skąd inąd pożytecznego obywa- 
tela mac „mnalisty jest to przede- 
wszystikiem że... „jest nacjonali- 
stą. To mu daje markę i pochleb- 
ne Świadectwo w o wiele więk- 
szym stopniu, aniżeli jego war- 
tości obywatelskie. I odwrotnie 


k bardzo zasłużony w pracy pań- 


stwowo-twórczej nie — nacjona- 
lista — będzie w sumie oceny 
„raczej wartością ujemną. Nie 
hołduje on idei, która jest „jedy- 
Ta“; a — co gorsza (!) daje żywe 


*) Prof. St. Grabski w „Słowie Pol- 
skiem“ pisał dn. 1 lutego ub r.: „Po 
za nacjonalizmem istnieć dziś może 
tylko i przeciwstawiać się mu albo 
polityka klasowa, dobro państwa i na- 
rodu podporządkująca egoizmpwi tej 
Gzy innej warstwy społecznej, albo po- 
lityka amiędzynarodówek komunistycz- 
nej i masońskiej". Sapienti sat! 


Geau 


świadectwo, że można — być do 
brym Polakiem nie będące „naro 
doweem“. 

Nacjonalizm «sądzi jednostką 
nie pod kątem jego zaslug i pra- 
cy, lecz przedewszystkiema ped 
kątem idei, którą ona głosi, zało- 
żeń z których wychodzi i — 
mniejsza oe to — dokąd z nich... 
dochodzi. A ponieważ ta kwali- 
fikaeja ludzi dokonywa się jaw- 
nie i bardzo rozgłośnie przeto 
wprowadzą chaos do pojęć o i 
stotnej wartości człowieka. 
tkwiąeej przecież w jego zaslu- 
gach dokonanych! 

I pod tym względem doktryna 
nacjonalistyczna to tyle co wy 
paczenie pojęć o obywateln i je 
go dla państwa użyteczności. 

Ale i to nie dosyć... 

Cóż kiedy mmożyć już dowóde 
dów i przykładów nie sposób. Ta 
chyba wystarczą, aby jasno u- 
zmysłowić, dlaczego narodowa 
młodzież lewicowa nacjonalizmu 
wyznawić nie może, dłaczego ma. 
cjonalizm — doktrynę szkodliwą 
i nieżyciową— musi zwalczać w 
myśl najbardziej zasadniczych 
założeń ideowych, w imię szcze- 
rze i logicznie pojętego dobra 
państwa polskiego, w imię etyki 
i demokracji, 

Walczyć -musi tem bezwzględ.- 
niej, że godzi nacjonalizm w pań- 
stwo, w podstawę bytu  społecz- 
nego, w istotę prawa, godzi w za- 
łożenia i wartości moralne. Na- 
cjonalizm, to raz ukryty, raz jaw 
ny, ałe zawsze zdecydowany 
wróg demokracji, tej która w 
rzędzie postulatów państwo į ety- 
kę na czołowem stawia miejscu. 

Nacjonalizm jest  zaprzecze- 
niem idei państwowo-narodowej 
jako jedynie dziś możliwej i wy- 
konalnej, idei żywej, nie zaskle- 
pionej w talmudystycznych for- 
mułkach doktrynalnych, — idei 
nie drażniącej, lecz godzącej, nie 
rozkład lecz ład tworzącej. 

I dziś kiedy się pleni, obey 
nam sztucznie zaszezepiany, nie 
zgodny z naturą, kulturą, trady- 
eją polską, stwierdzić tu musi- 
my że młodego pokolenia nie po- 
siedzie. Pozostanie ono wierne 
swym ideałom pieknym i żywym 

R. M, 
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Gdzie Źródło destrukcji? 


„„Odpowiedziulmość wobec 
historji oto rys zasadniczy 
wszelkiej "uającej  doniosłość 


ktulturainą działejńości", 
St. Brzozowski. 


Niedejrzałość społeczna obozu 


miodych nacjonałisiów, która 
tak jagkrawio uwydalknia stę co- 


jest faktem 
n iepr zomi jajsteem. 


raz to bardziej, 
o znaczeniu 


Źródła szukać naltsży nie w ta- 
kim czy innym doborze rzeczni. 


ków nacjonalizmu, ale į w samej 
istocie tej doktryny i wpływu 
jaki ma masy. (uwłaszezy te naj- 
małodszo!) wywiera. 

O: ile bowiem nacjsnałizme nie 
jest „systematem etycznym, to 
z całą pewnością można twier- 
dzić, żo jest on systematem wy- 
chowawczym i przedewsagstkieny 
z punktu widzenia ideologji wy- 
chowawczej należy wań spoglą- 
dać, Sam bawiem preteras do 
miana wiejkiego ruchu wycho- 
wania Narodu, chee ogarnąć 
swemi skrzyd'amj wszystko, co 
w Polsee jest najłepsze i maj- 
więcej warte, Jako kieru- 
mek zmierzający do odpowied- 
mego ukształtowania: rzeczywi- 
steści narodowej, musi wziać 
wszelką odpowiedzialność za re 
zultaty podejmownnych prac 
wyeGlrowawczyci. Jażeli wo in 
dywidualnych  naszyołi poezy- 
namiach odpowiedzialni jesteśzty 
zą, wszystko, co czynimy z ty'tu- 
łn: obrony czyjegoś dobra, to” 
baudziej odpowiedzialną jest za 
łe grupa, jako cząstka pewnej 
rpałości spoleczniej, działającą w 
imię powszeolimych interesów. 


terr 


Tymczasem jak się przedsta- 
wia ta odpowiedzialność w sy- 
stemmie nacjonalistycznym? 

(Dia uniknięcia wsaetcich. nie 


porozumień myszą wyjaśnić, że. 


mie chodzi mi tu a czyste poję- 
cie nacjonalizmu, jako ideologji 
narodowej, ała ten wszechpolski 
naełonalien, który dzieki specy- 
fieasoj barwie jaką posiada na 
gruneje polskim, mależy pozo- 
stawić jako niepodzielną wlas- 
mość tych, którzy dziś się chlu- 
bią tem, że pozostają pod jego 
władza). 

Jakież wiec „wartości 
wiedzialnie wnost 
polski nacjonalizm 
Poiski? 

Oto na sztandarach 
wiałkiemi: zgłoskami: 
Dobro Narodu. I wiecej nie! 
Wy sdkarczy bliżej; przeanałizo= 
wać ideologje nacjonalizmu, aby 
stwierdzió, że sposób w jalki for- 
ncułuje się tam „narodowe“ po- 
gitulaty, jest przyczyną najwię- 
kszego zła, jakie ta doktryna 
sprawia. Ma racje kol. Bieńkow= 
ski (grtykad: „Nacyonalizm ja- 
ko idecłogja rozkładu) edy 
twierdzi, że doro narodu jest 
pojęciem względnem. Nie wy 
starczy głosić, że naezelnem 
kryteriom. naszego pastępowa- 
nia jest dobro narodu, trzeba 
jesz cze wykazać zawartość tego 
pojęcia, jasno ckreŚlić cow ro- 
ziumienńiu danej idcałogji jest 
dgbrem, a co złem. Wszechpoł- 
ski naejonalizm tego nie czyni 
Zamiast wyłcazać te 


adpo- 
ten wszech- 
do eia 


swoich 
wypisuje: 


wartości. 


społeczne, które widzieć chciał- 
by w życiu Narodu 
głogi: „wiarę w zdrowy instynkt 


narodowy“. który" sam przez się r 
„potrafi Polske organizować“. 


Jalk ten „zdrow y instynkt varð 
dowy“ przejawia się ze strony, 
która preienduje do miana naj- 
lepszej i majwartościowszej czę- 
ści Narodu, oraz: jak vyg »ląda to 
„orgamizowania Polski w prak- 
tyce — o tem dobrze wiemy. 

Sfanatyzowani, zaślepteni ha- 
slami płytkiej, alè za to „jedy- 
mie narodowej“ ideologji, cdi. 
ejani czy nieofiejalni propaga- 
torzy macyonalizmu w braku ja- 
snego, wyraźnego poglądu na to 
co jest dla Narodu dobrem, im- 
terpretują sztandarowe hasło 
wiszechpolskie dowolnie, a za- 
wsze w ten sposób, aby w naro- 
dowym* ognin, uptee pieczeń 
partyjnego imterzesu. 

Debrem wies dta Naroda w c- 
dresie ostatnich wydarzeń było 
Gigniczoewamie podczas imwazji 
bolszewickiej „Rządu narodowe- 

* w Poznaniu į rozbijanie spo- 
łeczeństwa, gdy jedynie skoor- 
dynowanie wysiłków całego Na- 
rodu uratować mogło Polskę od 
zguby! 

Dobrem były burdy uliczne 
w grudniu 1922 r. i mord doko- 
nany na pierwszym. Prezydecie 
Rzpiitej ! 

Dobrem wresztie było konsje|- 
racyjne zaprzysięganie pole! 
czeństwa w P. P. P. i anarchizo- 
wanie Polski w obliezu jej sana- 
cyjnych zadań! 

To są wszysłtko fskty z prze- 
szleśei, dokonam albo świado- 
mie, ze wzgledu nia interes par- 
tji, który uteżsamiało się z po- 


- „ok I 
wszechnem dobrem, albo jako 
skutki wychowania Narodu 


w atmosferze mętnych pojąć, o- 
raz famatyamu i miemawiści do 
wszystkiego, co zdrowym odru- 
chem- przeciwstawialo się: zabój- 
czym objawora" rozkiadu. 

Wies. to ma być odpowiedzial- 
na robota wobec przyszłości Fol- 
skit Wice w ten sposób ma sią 
mami feslować „adrowy. instynkib 
Narodu”? 

Istntna ideologia narodowa 

ie gdzie pieleęgnawała takich 
instynktów,  skunsów WYpacze- 
uiy podsiaweryeh pojęć na to, 
ca jest interesem partji, a co in- 
1eresenr * potwezewinego dobra, eo 
jest prawom: i co bezprawiem, 
00 weimo i czego nie wono. 

Zaiste! jest to insty reki, godny 
psychiki džungli. gdzie ionn 


walka o egoistyczne cele pesz- 
czegółmych osshrików  poadtrzy- 
muje stan wiecznej anrachji, 


ale mie instynkt organizacyjny 
spwieczeńcyw  Fulturarwych, 
Jeżeli: więc pragniemy islot- 
nie urzeczywistnić Dobro Polski 
to 
nie wolno nam tolerować ideolo- 
Fii mętnych rojęć 
Ideologja narodowa musi się 


oprzoć na przeświadczenia, że 
„waltość państwa stamowi za- 


wsze ważtość pojedyńczych jed- 
mostek z których sklada się cała 
społeczność” (J. 8. Mil), Nale- 
ży więc zwrócić uwagę przedwo- 
wszystkiem na cziowieka i. nie 
karmić go pojęciami nasuwają- 


cemi możliwość dowolnej inter- 
pełacji — bo w jego moralnej 


sile leżeć będzie siła Narodu! 
Janusz Rakowski. 


(LET 


W Nr. 3 „Akademika“ ukazał 


się artyku! kol. Borkowskiego p. 
t „Inteligencja jako warstwa”. 


W artykule tym kot Bor- 
kowski wysuwa następujące 
argumenty, chcąc dowieść, iż 


intotigeneja jest warstwą nie zaś 
Klasą” społeczną: 

l-o. Konsumpcja inteligencji 
aa się do potrzeb- jednost- 
Bi, 

2-0. lnteligencja mie bierze 
zwartego udziala w- rozdziale 
dochodów, chociaż poważna jej 
część oddaje się. pracy. najemnej. 

8-0 Do warstw inteligencji za- 
Meczają się również ei wrzedsta- 
wieżole klas społecznych, którzy. 


posiadają. odpowiedni stopień 
wykształcenia. 
Przemawiają wiec tu dwa 


względy: ekomomiczny i. przyna- 
leżnościowy; rozpatrujemy- je po 
tolei. 

Jeżeli inteligencję będziemy 
awot traktować jako „wardtwę* 
społeczną, to i tak niema potrze: 
by odmawiać jej praw do” kon- 
sumpcji jako odłamu społeczne: 
go'w całości, Imleligencja dziś 
jalko konsument jest rówmie do- 


brym odbiorcą, jak każda inma 
klasa społeczaństwa; za przy 


kład miech posłużą” spółdzielniie 
związków  inteligeneji pracują“ 
cej. Przypuśćiav, że tylko „po- 
waima jej część* oddaje się pra- 
cy najemnej, to jednak odma- 
wianie (tei cześci prawa. do roz- 


ji wantęd” czy: Wasz ggolecm. 


działu docłiodów, jest w naj- 
wyższym stopniu  nieliczeniem 
się z rzeczywistością; wszak je- 
drym z ważniejszych panktów 
na drodze do sanaeji skarbu pań- 
stwa byla tewestja ograniezenia 
i redulkcji płae urzędniczych; in- 
tepgencja więe nietylko” bierze 
udział w rozdziałe dochodów, ale 
bierze go w tak znacznym stop- 
niu, że jest on jednem- z najważ- 
niejszych zagadnień doby obec- 
nej. 

Co do kwestji przynałeeności 
do inteligencji osób z różnych 
klas społecznych, które pesiada- 
ją odpowiednie wykształcenie, to 
zadhodzi tu pewne mieporczumie- 
nie: Przypuśćmy, że syn właści- 
ciela fabryki odbył: studja uni- 
wersytedkie i otrzymał dyplom, 
a następnie po smierci ojen 0- 
dziedziczy! ową fabrykę nią się 
teraz tylko zajmuje i jej caly 
ezag poświęca; wówczas można 
o nim powiedzieć, ż8 jest czlo- 
wiekiem inteligentnym, ale mi- 
gdy: nie można powiedzieć, że 
należy: on do warstwy, a wlaści- 
wie klasy inteligencji; jest rze- 
czą jasną, iż będzie on należał 
do klasy — przemysłoweówi 

Dalszy ciąg autykułu  rozpa- 
truje kwestje tak, 
przedstawiała przed... pięćdzia- 
siesiu laty, po powstaniu 63 r., w 
czasach w ogromnym stopniu 
ciężkich dla ziemiaństwa nasze- 
go; wtedy to represje. dkoncanicz- 
ne, przedgiewzięte przez rządy» 


jak się. ong 


zaborców (w zaborze rosyjskim 
nałożenie na majątki, po znieste- 
niu poddaństwa włościan, serwi- 
tultów oraz podatku w stos. 10 
proc. od dochodów; w zaborze 
pruskim ustawa kolonizacyjna z 
r. 1886) podkopały niezależność 
materjałną drobniejszych posia- 
daczy ziemskich; stąd też Jiezna 
ich warstwa, nie mogąc się u- 
trzymać na ojezystym gruncie 
emigrowali do miast i tu znacze 


nie powiekszyła niezbyt dużą 
jak naówezas: liezbę ludności 


miejskiej, zajmując drobno posa- 
dy. I tak ludrość Warszawy. któ 
ra w r. 1864 wyncsila 222,906 o- 
sób w ciągu tylko 20 lat powigk- 
szyła się o 86 proce; dziś więc 
mamy jaż Dezna klasę mieszkań- 
ców miast, którzy ol ojem a na- 
wet i dziada pracują jako inte- 
ligeneja. zawodowa. Nieznpelnie 
więc: seiste są. wywody kal. Bor- 
kowskiego na temat ciągłej „e- 
manacji i „dopływie j  odpły- 
wie“ inteligencji deo innych 
wardtw społecznych. | Owszem, 
liczne rzesze młodzieży ludowej 
kszbałeą się na naszych uniwer- 
sytetach i po ukończeniu ich 
przysparzają nowe jednostki in- 
teligeneji naszej, ale większa jej 
część, ukończywszy studja, jpo- 
wraca nas wieś dla objęcia majat 
ku rodzinnego i zajmuje się wy- 
dącznie- pracą na roli; wówczas 
człowiek taki może być bardzo 
dobrym rolnikiem, śŚwiaym i 
inteligentnynu czioniciemn spote- 
czeństwa į t. dit. d., ale nigdy 
nie. będzie inieligeutera tzw. 
pracującym te je człowiekiem, 
dla. którego osobiste zdobvcze 


niaelr społecznych, 


intellektualne stały się podsta 
bytu ekonomicznego, 

Kol. Borkowski (zapewne nie 
prawnik) nie erjentnje się co do 
istoty samego społeczeństwa. Są- 
dżi on, że przekona mas. wszylst- 
kieh, wysuwając jako argument 
teorję t. zw. ovzamicznego moglą- 
di na społeczeństwo; według tej 


wą 


toorji. „społeczerskiwo to orga- 
nizm“ a „inteligeneja -— jej 


mózg“ czyli. że „uzbrojenie inte- 
ligeneji jako klasy" będzie „bun- 
tem mózgu przeciw innym orga- 
nom“. Bardzo to ładną 'teorja 
(inż w Rzymie Menenjnsz Agryp 
pa przekonał nią plebejuszów), 
ale niestety w dzisiejszych cza- 
sawli dawno przez naukę obalo- 
na: kol. Borkowski znajdzie w 
pierwszej lepszej książce współ- 
czsnej, traktującej o zagadnie- 
wyjaśnienie 
współczesneso poglądu na istotę 
społeczeństwa. = 

Trudno więc zgodzić się z kol. 
Borkowelkim, dowodząc, że inte- 
łigencja jest tylko „emanacją 
społeczeństwa; cała inteligencja 
jest dziś ściśle związana wspól- 
nemi interesami ckonomicznemi 
(wyjąwszy może sdwokata i le- 
karz woinopraklykuiącego); O- 
gót inteligencji pracującej, pola- 
czony. w związkach społecznych, 
broni swych praw do życia, wy- 
stęzmje solidarnie w- obronie 
swych interesów, a jako taki, ja- 
ko „warstwa“ związana  wspól- 
nym intercsem ekonomicznym, 
wedlug terminologii, używanej 
w dzisiejszej socjologji otrzymać 
musi nazwę klasy. 

Kazimier> Mamrat 


Sprawiedliwość życia. 

Rozpatrując swoje ubiegłe życie 
szezerze i bezstrounia, widzi się prze- 
dewszystkiem, że wszelkie domane 
dobro i zło wyrównywa się z dobrem 
i złem wyświadczonem. Na tem wy- 
równaniu wzajemnem polega sprawie- 
dłiwość Życia. 

Sprawiedliwość życia  ziszeza się w 
osobistej doli i niedoli człowieka. 
Wszystkie uczynki i zamierzenia Wre- 
eają powrotną falą. Zbiera się ona zZ 
poszczególnych, złych i dobrych UGZYD- 
ków i zamierzeń każdego człowieka i 
wraca do mego kroplami takich 8a- 
mych uczynków i zamierzeń, które go 
spotykają od majdroższych +t najbar- 
dziej nienawistnych, od zmanych i naj- 
zupełniej obcych mn osób. 

Ból wraca często z innej strony, niż 
został zadanym, i tak samo radość, al- 
bowiem wszelkie zamierzenia i nczyn- 
ki wyrównywa mie odwet ludziki, leca 
sprawiedliwość życia, mie zmajaca ni 
osobistej krzywdy, ni osobistej wdzięcz 
mości. Nieraz krzywdzą nas ci, którym 
świadczyliśmy dobrze, i nieraz ci nas 
krzepią, którym  świadczyliśmy śle, 
Naprawdę jednak „krzywdzą* mas i 
„krzepią* nasze własne, wracające do 
nas, wiadczenia. 

Kto skarży się ma „swoją“ krzywdę 
i na „cudzą* miewdzięczność, ten nie 
patrzy w siebie i mie rozumie sprawie- 
dliwości życia. Gdy wejrzy w siebie, 
pozna, że jego krzywda jest wyrówna- 
niem cudzej krzywdy, a eudłza nic- 
wdzięczność wyrównaniem jogo nie- 
wdzięczności. Sprawiedliwość życia 
mządzi nie uczynkami i zamierzeniamł 
czlowieka, leez jego osobistą dolą i 
miedolą. 

Ilekroć kto czuje się ekrzywdzenym, 
niech poszuka winy w sobie. Jeżełi jej 
nie znnjdzie, to szukał nieszczerze. Je- 
żeli ją znajdzie w sobie, to wstępuje 
na drogę, wiodącą do szczęścia: Prze- 
staje myśleć o swej krzywdzie, zaczy- 
na być życzliwym i budzić życzliwość, 
czyni dobrze i cieszy się temi uczynka- 
mi, mie wyglądające wdzięczności ca 
jest cechą wiecznie „pokrzywdzonego“ 
samoluba, 

W sprawiedliwości Życia 7zazmacza 
sie żywiołowo naturalny, rozwojowy 
egoizm człowieczy. A K 


Ruch giyeno-wyrhowa” ty. 


Delegacja Związku Harcerzy 
Polskich u Prezydenta Rze- 
czypospolitej. 
Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął delegacje Związku 
Harczerdtwa Polskiego, prowa- 
dzoną przez przewodniczącego 
Związku p. Dr. P. Strumiłłę w 
dniu 10-ym b. m. Ù przyjął pro- 
tektorat mad Zwiazkiem, a także 
nad harcerskim zlotem narodo- 
wym 1924 r. W rozmowie z dele- 
gatami Prezydent zaintereso- 
wał się stanem obecnym Związ- 
ku Harcerstwa Polskiego, w 
szczególności jego potrzebami i 
polecił przedstawić sobie odpo- 
wiednie materialy, przyrzekł 
również odbyć przegląd zlotu na- 
rodowego w dniu $-go lipca. 
Prezydent obiecał także gwo- 
ją „obecność na przedsta- 
wiemiu wrzędowem ma celo har- 
coistwa polskiego w dniu 12-ym 
kwietnia w teatrze ,„Rommaito- 
ści”, oraz ofiarował pół miljarda 
marek połskich na Związek Har- 

cerstwa_ Polskiego. ____ 

Z okazji Zjazdu Harcerskiego, ma- 
jącego się w połowie lewielnia odbyć 
w Lublinie najbliższy numer „Nuriu” 
poświęcony będzie ruchowi etyczno- 
wychowawczemu w Polsce i zagranicą, 


Re szczegółnom wweględnieniem ruchu 
Harcerskiego. 
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ŻYCIE NAUKOWE. 


O los nauki Polskiej. 


Śród nawału majpilniejszych trosk 
naszego społeczeństwa stan nauki i 
twórczości naukowej w Polsce jest je- 
dmą z najwiekszych bolarzexk spolo- 


łecznych, a składa się na to szereg 
złożonych przyczyn. 
W nimiejszym artykule psagniemy 


zlekka tylko dotknąć tych zagad 
w nadziej, że glos nasz wywoła szer- 
szą iłyskusją, która może choć w eześci 
zainteresuje szerszy ogół studjujący, a 
tem samem przyczyni się do rozwią- 
„zami4 tych palących sagadnień. Mio- 
dzież akadomieka wchodząc w życie, 
gotując się do pracy na posterunkach 
nauki, polityki, pracy społecznej, i t. 
d. musi dokładnie sobie zdawać spra- 
wą z potrzeb i bolączek nauki polskiej. 
My wszyscy bowiem — jedni prędzej, 
drudzy później będziemy musieli 
macadnienie bo corychlej rozwiązać, 
tak, by wiedzy polskiej, nanco pol- 
skiej móc zapewnić rozkwit jaknaj- 
wspanialszy. 


(Bed.). 
„Naród beż nauki podobny 
jest ślepcu. który albo zawsze 
stąć, ałbo na jednem miejscu 
krecić się, albo, idąc dalej, w 
nejpierwszym dole legnąć mu- 
si". 


Z « 


(St. Staszic). 

Rola mauki w życiu naszego 
narodu jest dotąd skromna, Za- 
pewne: żywimy wielki szacunek 
dla nauki wogóle,  zmamy 
twórczość naukową ohcą, ale 
ale stabo orjentujemy się w bi- 
storji wysiłków polskich na tem 
moln, słabo też — w obecnej sy- 
łmacji naukowej w Palsee. Nie 
dość na tem. Zaltraca się też w 
nas niekiedy, w poczuciu naszem 
— granica między nauką a poe- 
zją, wiedzą pozytywną — a intu- 
icją *). Wyraz ten odnaleźć moż- 
na niejednokrotnie w nauce i fi- 
lozofji polskiej, Bo też cechą, 
charakteryzującą Polaków jest 

wielka żywiełowość. 

"Tłumaczy ona miękkość i u- 
czueiowość naszego charakteru 
narodowego. „Jest cechą gatun- 
kową i dowodem maszej pierwot- 
nosci“, Jest też źródłem naszego 
zamiłowania do sztuki. Ale na- 


tchnienie twórcze mie może 
być punktem wyjścia dle 
praktycznego życia, może być 
tylko impulsem. Stąd zej- 


ście ma grunt 'trzeżwźej, rzetel- 
nej pracy naukowej, na grunt, 
śeistych- badań jest konieczno- 
Ścią, ma szczęście, uznaną już 
prawie powszechnie *). 

Nauki polskiej nie stworzy 
samo skoordynowanie wysilków, 
jeśli śród pracowników  naukio- 
wych mie objawią się umysły 
prawdziwie twórcze. 

Pewaik ów musi sobie spole- 
czeństwo polskie uświadomić i 
dbać przedewszystkiem o twór- 
czą jednostkę naukową, gdyż ed 
troski i opieki nad nią rozciąg- 
niętej zależy w prostym steun- 
ku ich zdałności tworzenia oraz 
wydatność pracy. 

Instynkt saanozachowawczy 
Narodu winien skierować pomoc 


*) Prof. F. Bujak w ibroszarm p. t. 
„Nauka aspołeczeństwo* zajmuje się 
fem zaradnieniem, utrzymują ià 
preewycesgżanie tego stann x*ej umay- 
słowości dokonać można tylko przez 
pilną uprawę nank specznych, któ- 
re wymagali, usilnoro śćwiezmia w 
kozróżniamia szecyrwistoświ od mnyfie- 
mia", 


spełeczeństwa w stronę tych pil- 
nych,  majpiłniejszych zadań. 
Różme są typy twórcze, snołe- 
czeństwo musi więc umieć od- 
czuć, zrozumieć ich potrzeby, za- 
poewnić warunki egzystencji i 
pracy, takie warunki, w jakich 
indywidualność twórcza mogła- 
by rozwinąć najlepiej zasoby 
przyrodzenych bogactw. 

Jeśli pragniemy pchnąć naukę 
polską i to wydatnie 
musimy okazać natychmiastową 
pomoce naszym siłom naukowym. 

Zasłamianie się „pilniejszemi” 
potrzebami społeczności” dowo- 
dzi (tylko braku zrozumienia naj- 
żywotniejszych postulatów spo- 
łecznych i narodowych. Bo nie 
wystarczą korzystanie wyłącznie 
z nauki narodów. Nadmiar irn- 
portu (miielekiualniego wplywa 
nawet szkodliwie na organizm, 
na strukturę psychiezmą narodu. 

Wyzwolenie masze į obecność 
swą w szeregu państw innych 
musimy przejawić Ib. wyraźnie, 
a „wymawiająę polskie słowo w 
bycie“, tchnąć w mie najgłębszą 
treść naszego Ganjuszu Narodo- 
wego, a niech mim będzie wielka 
Nauka Polska. 

4% 

Z mełnych wiary marzeń prze- 
nieśmy się na ten padot rzeczy- 
wistości. 

Jest w Polsce instytucja „Ka- 
sa im. J. Mianowskiego” kuźnia 
to wiedzy, skarb narodowy z 
kruszcu najszlachetniejszego, Bo 
talkie jej zatożenie. 

Powołana do życia w 1881. ro- 
ku w celu popierania polskiej 
twórczości naukowej przez udzie- 
lanie zasilików uczonym na ich 
badanie oraz wydawnictwa mau- 
kowe rozciąga „Kasa im. J. M.“ 
działalność swą na całą Rzplita 
i placówki mauki polskiej zagra- 
nicą. W ciagu 42 lat swego istnie 
nią Kasa wydała około 2.000.000 
rubli na potrzeby naulki, wydru- 
kowałaą przeszło 1009 dzieł nau- 
kowych. 

Od: 1917 r. ustał główny do- 
chód Kasy z nafty ma Kaukazie, 
a stato się tto w chwili, gdy wzro- 
sły potrzeby nauki polskiej już 
w Polsce niepodległej. Otwarty 
się pazed'nami szerokie tereny 
państwowo - twórczej działalino- 
ści. Państwo we wszystkich dzie- 
dzinaąch potrzebuje pracowników 
z wykształceniem wyższem. A 
wiemy, że sprawdzianem kultu- 
ry mowoczesnej narodów jest 
głobokość przenikania nauki do 

życia, 
regulującej i organizującej spo- 
łeczeństwo dzisiejsze. 

Ale warunki ekonomiczne ze- 
pehnęly ipiteligencję naszą w ne- 
dze, do rzędu parjasów społecz- 
nych. Książką zagraniczna stała 
się dziś ze względu na wysoką 
cene niemal niedostępna, . druk 
polskiej książki jest wielce utru- 
dniony. Niewielkie grono na- 
szych uczonych przeciążone jest 
przcą, nie mającą częstokroć nie 

lmego z mauką badawczą; 
wielu przestaje pracować pau- 


ana uniaan. e 


kowo, inni usuwają się od nauk: 
polskiej z racji swych sił nadwą 
tlonych. Niejeden ratuje się pra 
cą zarobkową... 

Czynniki powyższe dezorgani 
zują naukę polską, która mimo 
wszystko podejmuje jeszcze wiel- 
kie zadania ma swe barki, by „óć 
i świecić“. 

Spoleczeństwo i rząd powinny 
się zdobyć na wysiłek madzwy- 
czajny, bo tu już nie chodzi o 
jednostki, choćby najwybitniej- 
sze, ale o przyszłość kultury na- 
szej. 

Kasa Im. J. M. walczy z pada- 
jącemi pod nogi klodami, wal- 
czy rozpaczliwie. Nie meżemy 
dopuścić, by 'ta „zasłużona, ġo- 
stojna, wzniosła krynica wiedzy 
miałą wyschnąć właśnie w Pal: 
sce miepodleglej, cadownem żrzę- 
dzeniem losów z kajdan wyja 
rzmionejć “a, 

Wielka ofiarność publiczna w 
tej dziedzinie ustała prawie zu: 


pełnie. Zamożny ogół, klócy 
mógłby  majpożyteczniejszą 2 


pożytecznych instytucji finanso 
wo podnieść į na wysokim pozio- 
mie postawić, okazuje naydaicj 
idącą obojetność. Warta społecz. 
nego skarcenia obojętność tych 
najzamożniejszych uniemożliwi- 
ła wydania paru nadzwyczaj 
cennych dzieł naukowych, moga- 
cych Nauce Polskiej przyspożyć 
wiele zasłużonej chwaly, a spo 
łeczeństwu przynieść wiele praw- 
dziwego pożytku. 

Powiedzmy sobie szezcrze: w 
tej sytuacji młodzież akademicka 
nie może pozostać obojetna na 
los kasy im. Mianowskiego. Nie 
może przedewszystkiem z tej ra- 
cji, że nie jest bezsilna. Studen- 
ci z wszystkich pochodzą warstw, 
Są i zamożni, są synowie zainoź- 
nych, bogatych ludzi. Tego nie 
ukrywajmy. 

Niech przemówią! A głos syne, 
może dotrze do mieczułego serca 
i... kieszeni. 

Musimy wytworzyć tak stina 
i zdecydewaną presje, zdobyć się 
na nieugiętą wolę, bo istotnie 
gdy wszyscy zawiedli, — my już 
zawieść nie możemy. 

Kasa lm. J, M. nie żebrze « 
pomoc, gdyż w wolnem państwie 
nauka wie może być wyżebrana— 
musi być podźwignięta współ: 
nym wysiłkiem całego społeczeń- 
stwa. Los instytucji najszczyt- 
niejszym celom, Nance Polskiej 
służącej, wniesionej w myśl praw 
dziwie zroznmianego i odczute 
go Interesu Narodowego to tyle 
co nasze być — nie być! 

Stanisław Pliszczyński. 


er) St, Żeromski „Sprawa Kasy Im, 
Mianowskiego". 


Akad. Liga Przyjaciół Kasy 


im. Mianowskiego. 

Dowiadujemy cię, że a jimiejatywy 
Kola Polonistów 6. U. W. zostaja sa- 
wiąrana „Akedemiuka Liga  Przyja- 
ciół Kasy tm. Mianowskiego" mająca 
na cen szerzenie wóród apołeczeństwa 
polskiego zrozumiesa potrzeb nauki 
polskiej orae ndztelanie wszełkiej po- 


mocy Komttetowj Kusy im. Mianoma 
ara, dk 
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sirai śtadsnfów Hronifekiary. 


Wśród chaotycznej mnogości 
różnorodnych spraw w całokształ 
cie życia akademickiego, roze- 
grał się — prawie niespostrzeże- 
nie — ważny i żywotny akt. 

Młodzież akademieka, studju- 
jąca architekturę na wyższych 
uczelniach w Warszawie, Lwo- 
wie į Wilnie, zaprotestowała sil- 
nie przeciwko anomaljom i ana- 
chronizmom w naszem prawo- 
dawstwie bndowłanem, zwraca- 
cając demonstracyjnym straj- 
kiem trzydniowym i memorjałem 
złożonym na ręce swoich Rad 
Wydziałowy ch, uwagę Sejmu, 
Rządu i społeczeństwa na donio- 
słe zagadnienia racjonalnej od- 
budowy kraju. 

Sprawa ta była uż wielokrot- 
mie poruszana przez Kola Archi- 


tektów i Rady Wydziałów Ar- 
chitektury, przewijała sie po 


ministerjach i kuluarach sejmo- 
wych, dotychczas jednak ze sfe- 
ry mirażowych projektów nie 
wyszła, nie będące należycie doce- 
mianą, albo spotykając się z sa- 
botażem wpływowego „przemy- 
słu budowlanego”. 

Obecnie — wobec, silnego sta- 
nowiska, zajętego przez mlodzież 
architektoniezna—stała się znów 
aktualną. Koordynują się projek- 
ty, dawniej opracowane, . prasa 
zainteresowała się wszczęią, ak- 
cją, odbywają się CC 


ożywiłą się koresponitencja, przy 
śpieszył się tok sprawy w ‘sle- 
tach miarodajnych. 


Postulaty młodzieży są tak ja- 
sne i słuszne, 
że tylko dziwić się należy, iż wy- 
nikta konieczność ich postawie- 
nia, iż dotychczas nstawowe en- 
riosa, odziedziczone w spuściźnie 
po smutnej pamięci rządach 2A- 
borczych, zohydzają jeszcze pol- 
ski kodeks budowlany, tamująe 
normalny rozwój naszej archi- 
tektury. 

W liscie otwartym, ogłoszo- 
inym na lamach prasy przez Ko- 
'mitet Wykonawczy ogólnych ze- 
brań studentów Wydziałów Ar- 
chit. polskich uczelni akademie- 
kich, czytamy np. między inne- 
mi, że „architekt dynlomowany 
mający prawo wznosić najpo- 
ważniejsze budowle w Warszawie 


laiak fah. RAE 


Związek Słuchaczów Architektury P. 
IW. ma na celu uznpełnienie wykaształ- 
cenia swoich członków w zakresie 
techniki i sztuki przez organizowanie 
wystaw, odczytów dyskusyjnych i wy- 
cieczek, gromadzenie zbiorów gnefiez- 
nych z dziedziny architektury, ogłasza- 
nie konkursów konkretnych na projek- 
ty i t. p. 

Pracę swoją Związek rozwija: 

A) w komisjach: 1) artystycznej 
(przewodnicz. — kol. K. Lisowski), 2) 
naukowej (koleż. H. Kosmólska), 3) fo- 
tograf.-bibljotecznej (kol. B. Kawczyń- 
Ski), 4) wyrieczkowej (kol. K. Sylwe- 
strawitcz), 5) pracy (kol. St. Chrahel- 
aki), 6) zagramicznej (kol. L. Toma- 
szewski). 7) finansowej i propagandy 
(kol. M. dTalko-Porzecki), 8) dochodów 
niestałych (kol. J. Tfnaławski), 9) gos- 
podarczej (kol. St. Górski), 10) balotuj.- 
ptatystycznej (kol. F. Godlewski), oraz 

B) w „Kole Artystycznaem*  (kierow- 
mik — kol. Bohdan Lewandowski), któ- 
rego działalność, skierowana ku jak 
majbujniejszemu rozwojowi zdolności 
ladywidunlnych, jast prewadzana w 


lub Poznaniu, nie posiada tegoż 
prawa na terenie byłego zaboru 
austrjackiego, gdzie z kolei uzy- 
skuje nad nim przewagę przeecięt 
ny majster murarski z 4-oddzia- 
łowem wykształceniem. Jest go- 
rzej jeszcze, bo nawet Minister- 
jum Robót Publicznych niema 
prawa udzielić mu koncensu na 
postawienie najdrobniejszej bu- 
dowli w obrębie byłej Galicji. 

To też młodzi arehitekci zażą- 
dali bezzwłlocznego mprzedstawie- 
nia Sejmowi przez Min. Rob. 
Publ. projektu ustawy, któraby 
obkzjmowała: 

1) Cekorne prawną tytułu „ar- 
chitekt, 
przysługującego wyłącznie 080- 
bom, które otrzymały dyplom na 

Jydziale Architekiury jednej ze 
Szkół Akademickich. 

2) Qkreślenie praw i obowiąz- 
ków architekta, dające wyłącz- 
nie jemu prawo sporządzania i 
podpisywania projektów i kosz- 
torysów, oraz kierownictwa TO- 
bób. 

8) Przepisy przechodnie, zno- 
szące lub uzgodniające te usta- 
wy i rozporządzenia byłych 
wlsdz zaborezych, które stoją w 
sprzeczności z projektowaną u- 
stawą. 

4 Powałanie do życia Izb Ar- 
ehiiektów, 
któreby nie ograniczyło upraw- 
nień budowlanych, wynikają- 
cych z dypiomu ukończonych stu 
djów nrehitektonicznych. 

Nio ulega watpliwości, że słusz- 
ne te postulaty, poparte zresztą 
jednomy ślną opinią ciał pedago- 
gicznych i kół arehitektów, Z0- 
staną jak najpoważniej i naj- 
przychylniej rozpatrzone i że ta- 
ka ustawa. oddająca przeprowa- 
dzenie rozbudowy w ręce ludzi, 
posiadających w tym kierunku 
najwyższe wykształcenie, jakie 
Państwo dać może, a więc dają- 
cych największe gwarancje do- 
brego spelnienia zadania, wej- 
dzie w najbliższym czasie pod 0- 
brady naszych Izb Ustawodaw- 
czych. 


Czekamy zatem. Głos ma Pan 
Minister Robót Publicznych. 


Maciej Talko-Porzecki, 


da Pol VANL 


sekcjach: architektonieznej, rzeźbiar- 
skiej, malarskiej i dekoracyjnej, oraz 
dramatyczno-woka!nej, muzycznej i li- 
teracko-wysawniczej. 

Prezesen: Związku Słuch. Arch. w r, 
1924 jest kol. Maciej  Talko-Porzecki, 
wiece-prozeseni kol. Bohdan  HLachert, 
sekretarzem — kol. Kazimierz pra- 
szak, skarbniczką — koleż. Jadw. Rze- 
wmicka, zast. sekreta. — koleż. Stan- 
Gawałkiewiczówna, zast. skarbu — kol. 
Zdzisław Rossochacki. 

Związek liczy około £50-0iu członków, 
którzy — w myśl dobnowolmie ustano- 
wionuego „obowiązku pracy“ — chet- 
nie arna się do spółpracowania z Za- 
rządem w jego ożywionej i energicznej 
działalności naukowej i artystycznej. 
Warunki takie umożliwiają utrzyma- 
mie na Wydziale Architektury P. W. 
atmosfery niezwykle rozwiniętago kole- 
żeństwa i wysokiego poziomu artystycz 
nego. 

Stałe zmieniane wystawy pabliszae, 
urządzane przez Z. S. A. wa własaych 
palach (Koszykowa 55), orez donu 
słynne ..Rais Architektury" daja mof- 


to! 


EJ 
'] i 
CHiS 


moŚśd poznania tej atmosfery antystycz- 
mej wśród młodzi  arehitektonicznej 
przez wszystkich, e są im życzli- 
wi. 


Obecnie — po zamknieciu wspaniałej 
wystawy obrazów i szkicow Wojciecha 
Gersona — Związek organizuje wysta- 
wą akwarel i szkiców rysunkowych, 
będących bogatym plenem G6-tygodnio- 


Ziazó 


Odbę 


Dawno zapowiedziany Zjazd 
delegatów kór nauk vych odbe- i 
dzie się w dniach 23 4 1 5 b. m. 
w Krakowie. Jest te drugi z kko- 
lei zjazd kół meaukowych, pierw- 
szy odbywał nara dy W maju 
1922 w Poznaniu i rzuci! podsta- 
wy pod Ogólno polski Związek. 


„Porządek dzienny zjazdn maj- 

liższego obejmuje: D sprawo- 
ždi anie zarządu. 2) corady sekeyj 
i komisyj, 3) dyskusje, 4) wnio- 
ski sekcyj i komisyj, wybory 
nowych ada, 6) spr statu- 
towe, 

Komisyj Ziazdn będzie praw- 


dopodobnie 4. a więc: skarbowa, 


Kół 


W dn. 7, 8, 9 b». m. cdbył się 
w Warszawie Zjazd uniwersy- 
tedkich Kół Filologicerych Lwo- 
wa, Krakowa, Poeznanią i War- 
szawy. Wygloszono następujące 


era m 


jazd 


referaty: „Propesrivez jako hu- 
morysta“ (dr, rókowski—Kra; 
ków), „Odkrycia pipyrusowe* 


(dr. 
„Do źródeł kultury greckiej” 
Wimiewicz — Poznań). 

W trzeciw dniu Zjazdu prof. 
T, Zieliński wygiosił w aali Uni- 


Maykow Ska. — Warszawa), 
kol. 


Ampi iy F 


Aol Marie 


sdzie się w Krakowie. 


- Rok I_ 


wej wycieczki Z. S. A. do Ozechosło- 
wacji, Włoch (Rzym, Floroncja, Wene- 
cja), Jugosławii i Węgier. Prace przy” 
gotowa'wieze Spoczyw Aia a NC kol 
Henryka Walczaka pod ogólneia kir 
rowmictwem Komisji Artysty czci 
Wystawa będzie otwarta w najbliż- 
szych dmiach, o czem nastapią ogłosze" 
Dia: 


cz pał) 


YW Ba 


naukowej, 


Ey 


organizacyjna, pra 
spraw zagre aniezuy reh, 

Wsród peprawdk statutowyeh 
wysungty będzie wniosek go po- 
większenie ilości członków zarzą 
du Związku Z 50185 45 oraz © u- 
tworzenie dwóch komisyj wieze 
ku: spraw zagranicznych i we- 
wnętrznych. 

Roz patrywany jest rownież 
projekt utw orzenia nowych kil-, 
ku sekcyj Związku. 

Podobno udział miek tórych Śro 


dowisk w Zjeżdzie nie jest csta- 
tecznie zapewniony. 

W najbliższym (G-ym _ u-rze 
„Nurtu* zamieścimy dokładne 


sprawozdanie ze Zjazdu. 


Ed 
Kiasykówa 
wersytetu odezyt p. t. „Legenda 
o złotem runie“. 

Do Zarządu Zwiazku weszli 
kol. kol. J. Mantenifel (przewo- 
dniczący), Jania Niemiiska i 
L. Winniczukówna  (eztomkowie 
zarządu), Do Komisji rewizyj- 
nej: dre Krókowski, kol. Karwan 
(Kraków) oraz ka. Winiewicz 
(Poznań). 

Szczegółowe omówienie Zjazdu 
Kół filologicznych odkładamy 
do 6-20 N-ru „Nurtu*. 


wam czy bibijofeka?: 


Słów kilka poń adresem zarządu Bibljoteki Uniwersytetu 
. W anszawsiciezo, 


Otrzymujemy tast. słuszne 


4 nader aktualne uwagi: 


Bibljoteka. Uniworsyletu War- 
szawskiego nie wypożycza wcale 
książek wchodzących w zakres t. 
zw. beletrystyki. 

Fakt to nawet nie tak małej 
wagi, jakby się ps mogło. 
Mija bez wrażenia. —— nikt mnie 
protestuje, wzrusza wprawdzie 
ramóonami, ale kończy zwykle 
fHozoficznem | peirosa apatji 
„nie, to — niel." 


A wystarczy postne hać moty- 
wacji tego stanu rzeczy. Cieka- 
wa i jakżeż char alkiorystyczna. 
Gdy zapytałem pewnego dnia u- 
rzędmiczkę Biblijoteki o powód 
niewydanią książek powieścio- 
wych, usłyszałem taką cto odpo- 
więdź: 

„Książki pochodzą przeważnie 
od towarzystw wydawniezych, 
które przesyłają obowiązkowo po 
jednym lub dwóch egzempla- i 
rzach każdej książki, jaka się w 
druku nakładem tegoż towarzy- 
séwa ukasuje. Bibljoteka War- 
szawska posiada tedy prawie 
wszystko, co wychodzi, Ponie- 
waż jednak Bibljoteka nawet 
kmięńkcami naukowemi nie jest w. 


stanie obsłużyć wielkiego zastę- 
pu czytelników, wiee tembar- 
dziej nie mogłaby tego uczynić, 
wypożyczając książki z zakresu 
beletrystyki, 


— — 


Mamy konkludowaia 
wszystko co wychadzi, pozostaje 
to jednak na składzie, Jakedyby 
w archiwum“, 

(Oświadczenie to 
łem niemal dosłownie). 


Jakżeż to? Skoro 
Uniw. jest w tem Śwzetnem po- 
łożenia, że księgarze w myśl 
przyjętych zasad gktadają jej 
wszystkie swoje publikacje książ 
kowe, czy mie powinnaby się 
postarać specjalnie w tym celu 


przy toczy- 


Bihljoteka 


o powiększenie personelu byle 
móc wyzyskać ieu  uiesiychany 
atut, jakim jest posiadanie 


wszystkich książek za darmol?? 
Winna ona przecież nieść pomoc 
nietylko naukową ale i kultural- 
ną. Tymczasem  archiwizująe 
książkę — staje w dziwnej sprze- 
czności z wielkiem swojem zada» 
niem. 

Jedno przecież z dwojga: arobi- 
wom owy biblioteka ? 

Jerzy Giza, 


«Rok I * 


al 


URT 


Rujnująca gospodarka w Domu Zdrowia 


Bratn. Pomocy 


w Zakopanem. 


Jaka była i jaka być powinna? 


" W Nr.4-ym „Nurtu” „skreśli- 
liśmy rujnującą gospodarkę Do- 
mu Zdrowia w ostatnich czasach. 
Dziś postaramy się przedstawić 
historję Domu Zdr. dawniejszą 


gospodarke i plany ma przy- 
szłość. 
W vroku 1900-vm powstało 


T-wo p. nazwą: Dom Zdrowia 
uczącej się młedzieży polskiej 
„Pomoc Bratmia“ w Zakopa- 
mem“, Impuls do założemia tego 
T-wa dała m!odzież akademicka 
wyższych uczelni wauysik sich 
trzech zaborów, rozumiejąc, że 
w nią przedewszystkiem godzi 
gruźlica, i że sgma 0 ratunku 
mysleć ransi. 

Zatożycielami - T-wa były na- 
stępujące organizacje rałodzieży: 
1) „Bratnia Pomoc“ stud. Un. 
Warsz, 2) „źjednoczenie” siuch. 
Polit. Warsa 38) „Polonia“ sto- 
warz. stud. w Kijowie, 4) „Brat- 
nia Pom.” stud. polaków w Mio- 
machium, 5) Korporacja stud. 
polaków w  Odesie, 6) Polska 
Czyt. Akad. w Karlsruhe, 7) 
Wzaj jemna Pom. Ueczni Uniw. 
Jagiel. ji in. Z wybitnych osobi- 
stości starczego społeczeństwa: 
Henryk Sienkiewicz, Ign. Pade- 
rewski. Dr. Afr. Sokolowski i 
wielu innych. 

Chcemy tutaj wyrazić cześć 1 
uznanie w szystkim tym, którzy 
przyczynili się do powstania To- 
warzystwa, bo doptańiy 

wielka jes; ich zasługa, 

że. nie zważając na Eordony gra- 
niczne, zdołaii się połeczyć i do- 
piąć amierzonego calu, tworzącje 
dyna naowa czasy taka placówkę. 
Dom Zdrowia, jako sanatorjum 
majace wa celu racjonalre zwal- 
czenie grużjicy, by! pierwszym 
Zakładem tega rodzaju w Polsce. 
I jak mówił Dr. żychoń (długo- 
leini Prezes T-wa) na gjubiieu- 
szowym Zje zie w 1911 reku: 
„Społezzatuo z nieufnością i 
niedowierzaniem spogladiało szda- 
la na nissze pierwsze kroki. „I nie 
nie waóżjzko nam. dobrze, W eza 
sach, gdy u nas zaczynano Uo- 
piero mówić siaśno o zaraźliwo- 
ści gruźlicy, guiy chorobę tę za- 
czynano dopiero mazywać po ii- 
mieniu, my pierwsi oeglosiliśmy 
mialo, ze „my OSW i leczyć 
będziemy tylko chorych na gru- 
źlicę. SAR aiez robiono A sta 
rania, 

by nasz Pom y Zakopanego usy- 
nać, borer zarażsł wzekowio mie 
tyiko domy gaustednie, ale mice 

cała. ede (Gakonane całe!" 
Idea, poparta wysiłkiem ludzi 


dobrej woli. zwwciężyła cpinję 
społeczna, zwy eiężyja ciemmótę i 
enałeczeństwa, Dom 


prz miy 
yi al. Nietyłko. IRo- 
posiepował tali 
SZYBKA, M tdi T9M-ym, 
ze dardet : 


stala gagni 1 a 
na, G: nbułówro, do której natych- 
mięs! Mo sanatorjiem. 


pudaria v Domu 


pi aćlny 


akiara am) 


a, ubejmującaznalazł .ezłowiek energiczny 


70 stron druku. Jest to przeźro- 
czyste zestawienie rachunków z 
najdnobniejszemi szczegółami. 
Nie będę tutaj przedstawiał wa- 
runków hy: gjeny i odżywiania Z 
owych czasów. {o było racjonal- 
nie prowadzone Sanatorjum 
w całem tego słowa znaczeniu — 

i nie da sie porównać z dzisiej- 


szym brudem, chaosem ji anar- 
shią. i 
Dom Zdrowia ma. za.sobą pięk- 


mą przeszlość i wielkim grze- 
chem byłoby zaiszczyć owoc dłu- 
goletniej pracy naszych star- 
szych kolegów. Skoro Dom Zdro- 
wia przeszedł na wlasność Ogól- 
nopolsk. Związku Brat. Pam. 
świętym obowiązkiem młodzieży 
akademickiej jest zaopiekowanie 
sie ewa instytucją. 
Zwracamy sie, przeto z gora- 


cym apelem do ogółu kolegów 
wszystkich środowisk, a przede- 


wszystkiem do tych, którzy kie- 
dyś byli kuracjuszami i odczuli 
na sobie niedomagania Domu 
zdrowia, aby wszczęli akcję w 
swych Brath. Pomoce., uzupełni 


nasze rewelacje (patrz Nr. 4 
„Nurtu*) i makłonili Zarządy 


Bratnialków do zwołania Zjazdn 
Zw. Brata. Pom., któryby się za- 
jąt gruntownie sanacją stosun- 
<lEĆW, panujących w Domu Zdro- 
wia, nie poprzestajace na opitymi- 
stycznych sprawozdaniach Pre- 
zezą GĆeólmopoałak. Związku Br. 
Pom. kol. Won csao 

Foza oczyszczeniem atmosfery 
i usnnięcier ny ewentualnych ma- 
dnżyć, jest jeszcze wiele spraw 
zasadniczych do rozstrzygnięcia 
i ureguiewauia. Dom Zdr. do 
dziś rządzi się staiatem "Twa 
sak e AazWy jeszczie z 1911 roku. 
wawnętrzny pocho- 
dzi Z tych zamierzchłych ezasów 
i stal się mieaktualnym, gdyż 
był »azeznaczony dia mledzieży 
szkół średnich, która w owe cza- 
sy była wełneprawnym  cezłon= 
kiem 'T-wa. Niektóre paragrafy 
są Gmieszne i uwlaczające godno 
ści akademickiej, Kompetencje 
poszczególnych władz mie-są Sci- 
śle skreślone. Dotychczas miano- 
Ww anie Jlokalmego Zarządu nale- 
żało do Prezesa Ogólnopol. Związ 
ku, obecnie kol. Boniecki zrzekł 
się tego uprawnienia ma rzecz 
Rady Naczelmej. Czy to było 
wskazane j aprobowane przez o- 
statni Zjazd Zwiążkuw? 

Dopóki będziemy składali od- 
powiedaialność i cieżar pracy w 
naszych instytucjach na barki 
starszego społeczeństwa, ludzi 
nawet dobrej woli, lecz zajętych 
swemi przedewszystkiem  włas- 
nemi sprawami, dopóty organi- 
zacje nasze będą niedomagaly. 


< Bhowiszkiem naszym jest powo- 


łać do lakalsezo Zawzątłu akade- 
mika, 
mažo w charakterze -sakretarza 
(jek to propomował refer. Domu 
Zar, kol. Sziibuwert). któryby pil- 
no; wał „i kronił naszych intere- 
sów. Nawet ze względów  tech- 
keda = nie byłoby to trudnedo 
przeprowadzomian, a gdyby się 
i pe- 


"n 


możemy poruszyć 


kegeniu na 


łen dmiejatywy, bardzo wiele do- 
brego i pożytecznego mógłby 
ździałać nawet na terenie zako- 
piańskim. Do Zakopanego przy- 
jeżdżają ludzie, którzy mogą i 
chętnie daliby, tylko trzeba im 
to umieć „powiedzieć ”, 

W ramach tego artykułu nie 
wszyskich 
Śli i projektów, jakie nam się 
nasuwają. Są to sprawy do omó- 
wienia i przedyskutowania na 
najbliższym Zjeździe Zw. Bratn. 
Pomocy. 


„Konieczność zwołania | Zjazdu 
Związku jest tembardziej nieciet 
piąca zwłoki, że Rada Naczelna 
do spraw Pom. Młodz. Akad. 
wystąpiła +z odezwą do społeczeń- 
stwa, wzywając do ofiar na rzecz 
Domu Zdrowia. 

Czy nie jest wsl KazAWA w tym 
kierunku inicjatywa i ze strony 
akademików? 

Koledzy! Wilasne sprawy nj- 
miijcie w swoje ręce, a wyjdzie 
to na dobre Instytucji! 

Zyg. Kopańko. 


r 


Rata Batzelta 


Na ostatniem zebraniu Prezy- 
djum w dn. 6 marca r. b. przyję- 
“o stypeundjuj maiżonków Be- 
nedyktorstwa Krygierów wyso- 
kości 3600 zip. rocznie do podzia- 
iu pomiędzy czterech słuchaczy 
wyższych uczelni. 

Projekt powołania specjalnego 
komitetu aiy pel łnego dla u- 
stalenia warunków  otrzymamia 
stypendjum I rozdziału tegoż po- 
stanowiło Prezydium przedłożyć 
ogólnemu zebraniu Rady, które 
odbędzie się w Warszawie w po- 
łowie kwietnia r. b. 


Ma ogółu aluchaczów 


Rada Naczelna do spraw pomo- 
cy miodzieży akadesniekiej w zw0- 
zumieniu konieczności oparcia 
pomocy miedzieży akademickiej 
na niezbitygh eyfrach świadczą: 
cych e Koah potrzshach mio- 
dzieży studjsięecj, w wykonaniu 
uchwaly konstytucyjnego. ogólne- 
go swego zchranis, przystępuje 
do przeprowadzenia ankieży © po- 
terjalrem ogól siu- 
ehaczy pa wyższych uczelniach, 

Apelujemy tedy do ogóiu kele- 
gów by w zrozumieniu ważności 
sprawy sumiennie i śeśśle wypeł- 
niali pedane im przez wladze u- 


do Spraw Famaty M. R. 


Prezydjum Rady przystąpiło 
do przeprowadzenia ankiety o 
położeniu materjalnem  młodzie- 
ży. MRozesłano odnosne tkwestjo- 
narjusze statystyczne do wszyst- 
kich wyższych uczelni Rzeczypo- 
spolitej. 

Ostatniemi czasy Rada Naczel 
mą asygnowala około 2000 złp. 
na dom zdrowia w Zakopanem. 

Remont w kolonji akademie- 
kiej w Gdyni prowadzony jest 
w dalszym ciągu. Rada Naeczel- 
ma wysłala alkoło 1600 złp. na 
wykonanie niezbędnych mebli. 


Wyż. «cz. Rzecznej, 


ezelniane kwestjanarjusze staty- 
styczne. 

Koledzy! Nie uekylajcie 
6d wypołniania tkwestjenarju- 
szy; wypisujac dane dotyczące 
sianu materjalnegs, sie zanoGm- 
nijcie uiścić drobną bo zaledwie 
29.800 mkp. wynoszącą ©eplate 
kosztów blanizieta. Rada Naczel- 
Ra nie jesi w n:eżności smna po- 
kryć koszta. danka, gdyż uszczu. 
pliłeby to fundusze puzeznaozonć 
ma ponse Wis dostytucyj mlo- 
dzieży, 


sie 


REDAKCJA. 


RBiuiefyn Rady Naceeliat, 


Przy końgu marca b. r. ma się 
ukazać pierwszy numer „Biule- 
tynu Rady Naczelnej do spraw 
pomocy mł. akad. Biuletyn (ten 
obejmować będzie w 16 stronach 
bogaty materjat informacyjny, 
na który zieżą się mast. artyku- 
ty: 1) „Organizacja i zadania po- 
mocy mł. akad. , 2) „O zdrowie 
młodzieży“ — pióra dr. Zawadz.- 
kiego, 3) „Najbliższe prace po- 
mocowe* oraz obszerną kronika 


z działalności Rady Naczelnej, 
Komitetów Wojewódzkich, prze- 
gląd prasy akademickiej, wiado- 
mości o budowie domów akade- 
miekich i t. d. i t. d. 

Biuletyn drukowany ma być 
w kilku tysiącach egzemplarzy 
i rozesłany po calej Polsce jako 
świadectwo tego co się dla mło 
dzieży robi i ce się robić powin: 
no. 


Kalendarz Akadensicki. 


Jak się dowiadujemy, w naj- 
bliższych dniach opuści prasę 
wielki „Kalendarz Akademicki 
na rok akad. 1924/5“, 

"Obszerne to wydawnictwo pod 
redakcją znanego samopomocow 
ca. kol. Foetiksa Dąbrowskiego za- 
wierać bedzie liczne artykuly o- 
mawiające wszechstronnie życie 
młodzieży, wiadomości o działal- 
ności orzanizacyj społeczeństwa, 
miosących studentowi pomoc, da- 


lej statystyki z r. 1922/3, w dzia- 
le ogólnym: imłormacje o wla- 
dzach i instytucjach akademic- 
kich, niezbędne wskazówki i a: 
dresy, program studjów i t, d. i 
Ad. 

Cena egz. ©  300-stronicowe; 
chjętaści wymiesie praw dopodob- 
nie 3 złp. (dla młodzieży studju 
jącej 2 złp.). Dochód nrzeznaczo 
ny jest ma fundusz im. ś. p. dzia 
kana ©, Strasburgera, 
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Aniesienie samorządu domów i ognisk akad. w Warszawie. 


Centrala A. B: P. pokrywa swą bezradność swoistymi „represjaini”. — Wbrew regu- 
laminom i zdecydowanej opinji szerokich mas. 


Jedno z ostatnich posiedzeń Ra- 
dy Centrali A. B. P. w Warszawie 


powzięło uchwałę znoszącą samo- 
rząd domów i ognisk akademie- 


kich, i polecająca wiadzom wyko- 
nawczym rozwiązanie Rad Nad- 
4orczych tych domów. Uchwała ta 
wywołala w szerokich kołach stu- 
denckich wicikie zdumienie i spot- 
śalą się z gorącemi protestami. 
Podnoszono, że decyzja ta jest pra- 
wnie niedopuszezalna, Że grozi 
uajżywotniejszym interesom i po- 
trzebom akademika. Na walńych 
sebraniach Bratnich Pomocy Poli- 
techniki i Uniwersytetu krytyka 
ta znalazła swój wymaz w silnych 
i zdecydowanych wystąpieninch 
szeregu kolegów, z pośród których 
wyróżniłi się siłą argumentacji i 
doskonaię znajomością przedmiotu 
sporu koledzy: M. Sokołowski (Br. 
Pom. $. U. W.) i Królikowski (Br. 
Pom. Pol. W.). Za ich to głównie 
sprawą walne zebrania zleciły u- 
chwałę aby delegaci tych Bratnich 
Pomocy sażądali na Centrali rea- 
suwpcji uchwały, 

(eriraln trwa jednak przy swo- 
jom; apór się zaognia. Chege przed- 
stawić racic pokrzywdzonych kale- 
gów - mieszkańców dornów, 'pozy- 
skałieny dwa głosy obu wspomnia- 


nych kuwiegów, które plastycznie u- 
wyusiuiają szkodliwość omyłki Cen- 


trall, 
(Red.). 


Frzesiw ragulaminom i woli 
egołu, 


„Warszawskie domy akademie- 
kie posiadają autonomję gospo- 
darczą na podstawie Regulami- 
nu Zewnętrznego, uchwalonego 
dwa lata temu przez Rade ©. A. 
B. P. i przyjętego przez Walne 
Zgromadzenie stałych mieszkań- 
ców Domów Akademickich. Re- 
gulamin ten przeto posiada 
wszystkie cechy umowy dwu- 


stronnie obowiązującej, przeto 
przez jeduą tylko z zaintereso: 


wanych stron 
nie może, 

Samorząd gospodarczy War- 
Rzawskich Domów Akademie- 
kich jest ograniczony bardzo da- 
ieko posuniętemi uprawuienią- 
mi Centrali A. B. P., która nie- 
tylko, iż reprezentuje Domy A- 
kademickie na zewnątrz, w sto- 
sunku do władz i społeczeństwa, 
nietylko iż ma prawo każdorocz- 
nej kontroli całokształtu gospo- 
darki Domów, ale może zawie. 
szać Rady Nadzorcze w Domach 
Akademickich, jeśliby te zarza- 
dzeń (Centrali wykonać nie 
chcialy. 

Pomijając narazie 
brak zrozumienia ze strony C. A. 

Br. P. stanowiska prawnego, 
na którem opiera się dotychcza- 
sowy stan rzeczy, należy stwier- 
dzić, iż nieprawna uchwała Cen- 
trali, znosząca autonomję Do- 
mów Akademickich jest zama- 
hem na przysługujące i całko- 
wicie słuszne prawo mieszkań- 
tów Domów Akademiekich swo- 
bodnego wypowiadania się w 
kwostjach najbardziej ich ob- 
chodzących, jest odmówieniem 
tym mieszkańcom kompetencji 
nieskrępowanego opinjowania o 
majbardziej żywotnych intere- 
sach. Przytem prawa ogółu 


„zniesiony być 


mioszkuńców Domów Akademie-. 


kich, którzy dotąd decydowali 
na podstawie powszechnego gło- 
sowania o członkach Rad Nad- 
zorczych i mieli wpływ, oraz 
konirolę nad ich działalnością, 
są jednem pociągnięciem pióra 
przekreślone. Czy to ma wyjść 


„na dobro akcji gospodarczej”? 

Ale cóż Centrala daje wza- 
mian autonomji dotychezaso- 
wej? 


Stanowisko Centrali w oma- 


wianej sprawie jest stanowi- 
skiem niepoważnem, stanowi- 
skiem niemowięcia, które coś 


spsocilo i głowi się co z tym fan- 
tem zrobić. 

Nie też dziwnego, iż odpowie- 
dzia mą uchwałę Centrali była 
gorące oburzenie, przejawiające 
się we wnioskach Walnych Zgro- 
madzeń mieszkańców Domów A- 
kademiekich. Niezadowolenie to 
znalazło swój oddźwięk na Wal. 
nych Zgromadzeniach Bratnich 
Pomocy S. U. W. į Pol. W., któ- 
ra 
polłeciły delegatom do C. A. B. P, 
ogloszenia wniosku o reasumpeje 
ednosnej uchwały Rady Centrali. 

Nad omawianą ikwestją zasta- 


nawiala się głęboko Komisja 
Pomocy  Koleżeńskiej Bratniej 


Pomocy S. U. W. j w obszemej 
Gyskasji wykazała jej wady z 
puuktu widzenia gospodarczego, 
wady, które stawiają pod zna- 
kiem zapytania celowość i sku- 
teczność udzielanej w Domach 
Akademickich pomocy  koleżeń- 
skiej, w konkluzji Komisja Po- 


mocy  Ioleżeńskiej zaprotesto- 
wała przeciwka wprowadzaniu 


nowego stanu rzeczy, opartego 
na  dyietanedkiem  ujmowaniu 
spraw gospodarczych młodzieży 
akademickiej przez naczelną 
tyeh syraw kierowniczkę. 

Już sam ten fakt powinien za- 
stanowić radnych Centrali, ezy 
uchwala, która się nie spotkała 
z umaniom, wszędzie gdzie tylko 
była omawianą, która na 'takie 
sprzeciwy ze strony ogółu kole- 


gów 
natrafia, może być dia tego ogółu 
korzystna? 
Nierealność nowego stanu rze- 


czy. mającego w ypróbowany 
dwuletniem | doświadczeniem 
stan istniejący zastąpić, jest 


wprost uderzająca. 

Ale poczekajmy! Ozas pokaże, 
Jaki bedzie dalszy los uchwały 
Centrali w sprawie zniesienia 
auionomji Demów i Ognisk A- 
kademiekich. 

Marjan Sokolowski. 


Przeciw najżywotniejszym in- 
ieiesom i bez potrzeby. 


W  spoleczeństwach zachodu 
życie akademickie biegnie usta- 
lonym trybem, imetytueje repre- 
zentujące młodzież posiadaja 
tradyeję, nikt się nie spiera o ich 
uprawnienia. Wysoko rozwinięte 
poczucie prawa sprawia, że nikt 
nie projektuje zmian mie ogled- 
nąwszy Jie na stronę prawną i 
kołeżeńską zagadnienia. U nas 
niemasz ani tradycji ami zasad 
nienaruszalnych. Tworząc nowe 
formy organizacyjne często no- 


stępujemy w sposób nieprzemy- 
ślany. a czasem agota naginamy 
życie do partyjnych względów. 
Spór, który wiedzie Centrala A- 
kademicka Bratinich Pomocy w 
Warszawie z ogniskami ' akade- 
mickiemi. to smutny obraz na- 
szych stosunków, ©. A. B. P., in- 


styłtucja, której członkowie są 
wybrani w drodze swobodnego 


glosowania czyni zamach ma sa- 
morząd ognisk — czyli właśnie 
na prawo swobodnego głosowa- 
nia. Jakież to względy gespodar- 
cze czy inne skłaniają C. A. B. 
P. do pozbawienia mieszkańców 
ogmisk głosu w sprawach jak- 
najżywiej ich obehkodzących? Oey 
chodzi o polepszenie stosunków 
gospodarczych? Na to cdpowie- 
my wykazujące owoce dziiałalno- 
ści ©. A. B. P. ma terenie ognisk. 

W ciągu ubiegłych lat była im 
Centrala macochą — mie ugwzlę- 
dmiała ich życzeń. nio pomagała 
prawie wcale. Miesiączmi nie 
zjawiał się w domach skademic- 
kich ani jedan z funkejonarjuszy 
Centrali. żaden z radnych. Cza- 
sem pożyczało się drcone sumy 
na zakony produktów, aby później 
gwaliować o zwrot. 

Wszystkie siły skierowano na 
budowę domów nowych. Tymeza 
sem goóiowe, 
zamieszkane demy stają sie powa- 

ii ruinami, 


Zaniedbany catkowicie dom 
przy wl. Polnej 50 ma dziura- 


we, grożące zawaleniem sufity. 
niewylkończony dach. Może się 
zdarzyć, że po wykończeniu mo- 
wych domów bedzie musiała Cen 
trala odbudowywać stare. O ga- 
sade równorzędnego uwzględnia- 
nia potrzeb nie dba ©. A. B. P. 
wcale. Przed dwoma miesiącami 
zapanowała w ©. A. B. P. go- 
restaurowanie domów akademie- 
kich i jaknajdalej uwzęlędnić 
ich potrzeby. Skończyło się na 
obietnicach. Dom Akademicki 


raczka ogmiskowa, Postanowiono 


wszystkie środki obrócić na od- 
Nr. 2 otrzymał węgiel į w końcu 
lutego po usilnych staraniach 
niecaly miljard ma poczet ośmio- 
miljardowego preliminarza na I 
kwartał Wyraźnie przytem za- 
zmaczono, że 

nie daje się pieniedzy Radom 

Nadzorczyni. 

Obeenie znów nikt nie intere- 
snie sie Ogniskami i te muszą 
wszelkie remonty pokrywać ze 
swych miezwyłele szczupłych fan- 
duszów. Z drugiej jednak strony 
uchwałę o schwyceniun w niedo- 
ejne i niefortunne ręce Centrali 
rządów w ogniskach forsuje się 
w dalszym ciągu 

Jasnerm jest, że tak ociężały 
organ jak ©, A, B. P. nie umie- 
jący nie porządnie zorganizować 
(wielkie kolenje w Gdyni, warsz- 
tat cic.) nie potrafi wniknąć w 
potrzeby opuisk, zawadzać bra- 
kom i usuwać tarcza. 


Zumieel koleżeńskich rządów 
przyjdą biurokratyczne. 
Informować Centrale bedzie 


samodzielny na terenie ognisk 
SZOSPOK Z: zi. 
Stworzy to pole do nadużyć i pro- 


Ykeji 


i da żer zawodoweom w spra- 
wach honorowych. Widzimy, Ze 
żadnego nie należy oczekiwać po 
lepszenia warunków w  Ognis- 
kach po przejęciu gospodarki 
przez C. A. B. P., że przeciwnie 
można stawiać  jaknajsmutmiej- 
sze horoskopy. 

Za argumentami o gospodar- 
czej potrzebie kryją się zapewne 
inne igndencje — uparte dążemie 
do zcóntralizowania wszyskich 
urządzeń akademickiego życia w 
jednem ręku. 


Odmawia się ogółowi kolegów 
zdolności do samorządu, wymie- 
rzając temu ogółowi policzek. 
Wywołuje się w ten sposób obu- 
rzemie śród mieszkańców ognisk. 
Nie zresztą nowego pod słońcem: 
w roku 1922 była talka sama wal- 
ka z ©. A. B. P., z której ogniska 
wyszły obronną ręką. Akeja Cen- 
trali mie liczy się z życiem j jako 
nierealna musi zakończyć się 
fiaskiem. 

Jan Królikowski. 


TETEE ` 


Komifgł siołeczno” 
waiswédzki P. M. A. 


Dn. 8 b. m. odbyło 
branie kotniteln pod przewodnictwem 
prof. Łukasiewicza, P. Wojewoda Man- 
tenffel przedstawił roczno sprawozda- 
nie, 


Komitet liczy członków rzeczywi 
stych: 7 uczelni warsz, 6 imstytucji 
państw. i komunalnych, 34 stow spo- 
łecznych, l4 kół przyjaciół akademij- 
ka. Uzgodniomo z Aux. Acad., akcję 
budowy domów akadeiniekich i jeżeli, 
jak to przedstawii p. A. Jabłoński, 
skarbnik komiietu, uzyska się kredyty 
w P. K. O. drogą sfinansowania przez 
P. K. O. czesnego, na jesieni 300 stu- 
dentów zmajdzie pomieszczenie w mo- 
wym budymku. 

Do Rady Naczelnej do spraw pomocy 
młodz. akad. delerowało zebranie m 
min. Wł. Sołtana. Suma z „Tygodnia 
Akademika" — 10 miliardów mk. prze- 
znaczona została na budową domów. 
Składkę członków wspierających okre- 
ślomo ma 5 złp. roczmie, deżywotniah je- 
dnorazowo przynajniniej 50 złp. 


się doroczno Zf 


Uehwalomo zwrócić się do miast wy- 
dzielonych woj. warszawskiego o wsta- 
wienie w budżecie sumy na utrzyma” 
nie w ciągu roku jednego kuracjusza 
w Domu Zdrowia Zw. Bratnich Porno- 
cy w Zakopanem. 


Na komiee walne zebranie wyraziło 
podziękowanie członkom prezydjum ko- 
mitetu za ich owocną działalmość. 


Budeya domów Rkademickich, 


Szczęśliwą myśl miała Centrala A- 
kademiekich Bralnich Pomocy w War- 
szawie wydające świeżo małą broszur- 
kę ujmującą w syntciycznym spisie 
dotychczasowa działalność Komiteta 
udowy domów akademickich. SŚpra- 
woazdamie to podaje przeirzyście rezul- 
toty akcji dotychczasuwej, z szczegól- 
nem uwzgiędużeniem rezultatów „Ty- 
godnia Akademika“. 

Wydawnictwo to zawiera zdjęcia i 
plan sytuacyjny robót i laremu budowy 
powierzchni 22.881 m." na którą sie skla- 
dają dwie działki okolone ulicami: 
(rrójecką, Mochnackiego, Uniwersytoc- 
ką i placem Narutowicza. 

Wydawnictwo Centrali plastycznie u- 
wydatmia, jak mało dla usumięcia bra- 
ku mieszkań studenckich zrobiło spo- 
łeczeństwo, i jak wiele pozostaje do 
zrealizowania budowy tak potrzebnej 
kolonji. 


R OD Z23_ 5.2 


(zywegcje samopomocy akademickich 2 pokastu polityczne 


Dziszy rozwój sprawy 


W Nr. 4 „Nurtu* donieśliśmy 
o zebraniu walnem w Bratniej 
Pomocy w Pozmamiu, obecnie po- 
dajemy garść szczegółów, otrzy- 
manych od naszego koresponden- 
ta. 

Zebranie, zwołane na 16 lute- 
go odbyło się, rzecz niebywała w 
pierwszym terminie, przy obec- 
ności.-930 członków. = 

„Blok Narodowy“, który za 
wszelką cene kurczowo trzyma się 
władzy by utrzymać politycz 
ny charakter zarządu instytucji, 
zapomocą ogłoszeń w prasie i 
groźby kar pieniężnych postarał 
o zgromadzenie jak największej 
dlości: swoich zwolenników. Sa- 
mo zebranie zostało zwołane 
przez zarzad na skutek usilnych 
zabiegów studentów, którzy pra- 
gnac przywrócić Br. Pomocy a- 
polityczny charakter zorganizo- 
wali Komitet Akademicki Re- 
form Saiaopomocowych (K. A. 


Jedna z odezw K. A. R. S. glo- 
siła: 

„Ostatnie wypadki, związane z 
aferą p. Sandacha, b. prezesa Br. 
Pomocy, listy gończe za pracow- 
nikami Wielkop. Agencji Rekla- 
my i t. d. Wszystko to świadczy 
jaskrawo i niezbicie o 
lekkomyślności, niedołestwie, a 
nawet złej woli ludzi forsowa- 
nych na stanowiska kierownicze 

Kr. Pomocy. 

Doświadczenie wykazało, że 
Br. Pom. minęła się z istotnym 
celem, że dzięki wprowadzeniu 
momentów wybitnie  politycz- 
nych, zapomniało o tych, nieste- 
ty bardzo wielu kolegach, dla 
których pozostały nędza i stu- 
dias 

„To też Prezydjum Komitetu 
apelując do ogółu XKoleżanek i 
Kolegów i wzywające do licznego 
udziału w zebraniu, „w imieniu 
kolegów wyczerpanych, zmęczo- 
mych ciężką walką z niedostat- 
kiem materjalnym* znalazło cal- 
kowite uznanie į poparcie na 
Walnem Zebraniu. 

Prezydjum Komitetu nie po- 
przestało na tem. Dążąc do opar- 
cia Zarządu na porozumieniu 
wszystkich odłamów młodzieży, 
prezydium okazało maximum do 
brej woli usiłując osiągnąć porę- 
zumienie z organizacjami Bloku 
Narodowego. 

Mimo usiłowań J. M. Rektora 
ori Lisowskiego, 
dzięki nporowi Młodzieży 
Wszechpolskiej i  Korporacyj. 
niechcących pójść na żaden 
kompromis nie doszło do porozu- 
mienia między K. A. R. S. a Blo- 
kiem Narodowym. Postępowanie 
to sprawiio, że 
„Odrodzenie* na W. Zebraniu zło- 
żyło oświadczenie, że do Bloku 

Narodowego nie należy. 

Po zagajeniu zebrania przez 
wiceprezesa Zarządu ks. Białec- 
kiego — przysiąpiono do wyboru 
przewodniczącego W. Zebrania. 
Wybrany został większością 60 
głosów kandydat K. A. R. S. 
kol. Olbromski. Kierownicy „Blo 
ku Narodowego“ widząc, że 
wszelkie ich demagogiczne wy- 
siłki, wyklinanie młodzieży zor- 
gańizowana w Y S. od 
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Sanśacia W POZNANIU, 


„socjalistów, żydów  przechrzczo- 
nych i nieprzechrzezonych* spet- 
zly ma niczem, chwycil się pod- 


stępu. Ażeby uniemożliwić od- 
bycie zebrania Blok Narodowy 
złożył przez członka Zarządu 


Br. Pom. oświadczenie i to już 
po aokonanym wyborze przewo- 
dniezącego wiee w tralkoie roz- 
poczętego zebrania. Niesłychane 
to oświadczenie brzmiało ni 
mniej ni więcej tak: P, Sandach 
b. prezes wniósł w ostatnim dniu 
apelacje où wyroku Sądu Kole- 
żeńskiego. wskutek tego W. Ze- 
branie nie może wybierać nowe- 
go Zarządu. Aresztą statut prze- 
widuje wybór Zarządu na cały 
rok, Jeśli Sandach nie ustąpi, to 
nie można Zarządu wybierać. 


Te zaiste 

dziwną A prawną oba- 

ił 

w znakomitych wywodach kol. 
Kisieiewski. Odnośny paragraf 
statutu, mówiący o wyborze za- 
rządu na caly rok jest niezgod- 
ny z art. 27 ust..2 Kodeksu Cy- 
wilnego, obowiązującego na zie- 
miach b. zab. pruskiego. Art. ten 
opiewa, że W. Zebranie jest wła- 
dne każdej chwili odwołać za- 
rząd. Tak same zarząd może każ- 
dej chwili zgłosić dymisję. Gdy- 
by się miało stanąć na stanowis- 
ku Bloku Narodowego, byłoby 
te, to samo, co zgodzić się, ażeby 
Bratnią Pomoce rozkradano do 
końca roku. Argumenty te je- 
dnak nie przemówiiy do przeko- 
nania Blcku Naredowege, który 
wraz z Zrządem Bratn. Pomocy 
Blok Narodowy opuścił salę, a- 
by udać się na bał Korporacji 
„Heljonji”, Ten brak zrozumie- 
nia wśród zamożniejszych kole- 
gów grupujacych się około Miło- 
dzieóy Wszechpolskiej i Korpo- 
racyj potrzeb mmiej zamoż- 
nych skupionych w Br, Pomocy, 
był jednym z najboleśniejszych 
ciosów, wymierzonych przeciwko 
tej masie młodzieży, walczącej 
z niedostatkiem materjanym. Z 
zarządu pozostał na sali jedynie 
ks. Białecki z „Odrodzenia“, mie 
godząc się na takie postępowanie 
Zarządu, za co doczekał się za- 
wieszania w urzędowaniu ze stro 
ny własnego zarządu. 

W. Zebranie wyraziło zarządo- 
wi votum nieufności i postawiło 
Zarząd oraz Kemisję Rewizyjną 
w stan oskarżenia za niezłożenie 
sprawozdanią oraz przysiąpiło do 
wyboru nowych władz Towarzy- 
stwa. Wybrano jak to już pisa- 
liśmy w Nr. 4 „Nurtu* nowy 
Zarząd z kol. K. Pluejńskim na 
czele, Komisję Rewizyjną i Sąd 
Koleżeński okolo 580 głosami, 

Zarząd ten składa się z lachow 
ców i daje gwarancję uczciwej i 
twórczej pracy nad zreformowa- 
niem dzisiaj panujących stosun- 
ków w Bratniej Pomocy Poznań- 
skiej. 

Fachowość i wysokie kwalifi- 
kacje kolegów ostatnio wybra- 
nych nie poszły w smak naejona- 
listom, którzy łamiąc wolę ze- 
brania nie dopuścili nowej wła- 
dzy do aktów i biur T-wa. Zde- 
kompletowany do pięciu (1) 
esjonków zarząd „narodowy“ do- 


marat 


prowadził do tego, że wytoczono 
mau sprawę sądową. Prowadzi ją 
z polecenia nowego zarządu adw. 
Chmielewski. „Blok narodowy... 
kwestjęnuje... kworum. 

Ach ta etyka kcleżeńsk:t! 

Wyrok Sądu rejestracyjnego 
ma zapaść w dniach najbliż- 
szych. Niezależnie jednak od te- 
go eweniualność ponownego wal- 
nego zebranid jest bardzo znacz- 
na. Obie strony z energją gotu- 
ją się do generalnej rozprawy. 

Jakiemi torami rozwinie się 
dalsza akcja doniesiemy w na- 
stąępnym numerze, 

Dziś już stwierdzić wypada, że 
młodzież akademicka U. P. nie 
da się odwieść od bezwzględnej 
walki o apolityczność, rzeczowość 
i fachowość Bratniej Pomocy! 


Votum nieufności za ide- 
owe nadużycie w Kra- 
kowie. 


Dnia 28 lutego odbyło się po- 
siedzenie C. A, $. S., na którem 
uchwalono na wniosek Komisji 
Rewizyjnej votum nieufności 
prezesowi kol. Paszyńskiemu, za 
mięszanie spraw politycznych do 
życia samopomocowego. 

Fakt ten jest klęską obozu, 
który w sposób wprost ibezwstyd- 
ny próbuje zimonopolizować ko- 
leżeńską współpracę samopomo- 
cową dla swych partyjnych ce- 
łów. Niema stanowiska, na któ- 
remby nie prowadził swych 
knowań, gdy tylko udo mu się 
swojego wprowadzić ezłowieka. 
Takim ślepym i niefortunnym 
wykonawcą rozkazów „władzy 
wyższej“ był kol. Paszyński, któ- 
rego wszechpolacy wprowadzili 
swoimi głosami na stanowisko 
prezesa krakowskiej centrali, W 
wyborze tym npatrywali „ewa- 
rancje fachowego prowadzenia 
spraw samopomocowych*. 

Dla zmylenia czujności, o in- 
nych iachowościach przemilcze- 
M. A było o czem mówić! Olka- 
zał się kol. Paszyński fachow- 
cem i to niezawodnym — a to 
przez 
łamanie moralnego obowiązku 
strzeżenia apolitycznegow bezpar- 

tyjnego charakteru Centrali. 

Zaledwie objął sobie powierzo- 
me agendy, a już Centrala chwy- 
ciła się na rozkaz N. K. A. orga- 
nizowania „Miejscowego Komite- 
tu akademickiego“. Miast spraw 
gospodarczych, przedmiotem za- 
jęć tych kolegów były więe par- 
tyjne wybory. Robotę tę prowa- 
dzono zupełnie otwarcie, co 
stwierdza pismo Centrali do N. 
K. A., w którym zawiadamia. że 
„na posiedzeniu w dniu 16 b. m. 
(styczeń) ukonstyfuował się ko- 
mitet wyborczy, któremu zostały 
powierzone wszystkie agendy 
dotyczące wyborów“, a preze- 
sem M. Kom. wyborczego A. 70- 
stał prezes Centrali nie kto in- 
my, jak... kol. Paszyński Kazi- 
mierz. 

y Ale tu już wyczerpała się miar 

a. 

Stowarzyszenia  Samopomoco- 
we w Krakowie, które już od 
paru lat wyeliminowały ze swago 
życia polityke nie mogły dłużej 
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tolerować takich wichrzeń w sto- 
warzyszeniach z natury swej 
apolitycznych, czemu dały nale- 
EWY wyraz na ostatniem posie- 
dzemiu Rady. . 
Odprawa była krótka i dobitna. 
Nietylko wyrażono votum nie- 
ufności, ala także prezesem wy- 
brano kol. Węglewskiego Hen- 
ryka znanego Samopomocowca 
na gruncie krakowskim, któremu 
zawdzięcza Kraków zorgan ocom 
nie Zrzeszenia Kół Prowimcjonal- 
mych i przeniesienie ną nie puuk- 
tu cieżkości przy wyborach da 
Wzajemnej Pomocy, co przyczy: 
nito się do utrwalenia apolitycz 
ności tej instytucji. R: 


Wilno przeciw N. H. A. 
Dobrze i dzielnie! 


W ostatniej chwili dowiaduje- 
my się, że Walne zebpanie Brat- 
niej Fomecy w Wiłał nehralło 
że T-wa do Naradowege Związku 
Akad. nie przysiąpuje. 


KTK EPITEET Nh: (CT HPE WT IKEA 


Skutki Politycznego Zarządu 
w Bratniej Pomocy Lubelskiej, 


Od chwili zwycięstwa prawicy 
życie Gamopomocowe rodowi- 
ska lubelskiego plynie pod zna- 
kiem ospałości (i braku wszel- 
kich energicznych poczynań ze 
strony czynników „rządzących. 
jV dnim wyborów do wiadzy 
T-wa Bralin. Pom. S. U. W., gdy 
odłam dażący do apolityczno 
ści T-wa będąc zmajoryzowany 
przez  klerykalno - prawicowa 
wiekszość nie był w stanie wy 
wrzeć czynnego wpływu na re 
zultat wyborów, słyszeliśmy jo- 
dnak ze strony „elektów' slowa. 
(skierowane coprawda do swych 
„elektorów') w których oprócz 
podziękowania za łaskawe po 
parcice bylo wyraźne przyrzecze 
nie pracy. Do chwili obecnej je 


dnak mnie widzimy rezultatów 
pracy samopomocowej nowega 
zarządu, wszystkie jej gałęzie 


stoją niejako na martwym punk- 


„cie, nie widać starań w kierunku 


zaspokojenia istotnych potrzeb. 
Tu się jaskrawie przejawia 
zwykła taktyka prawicy: byla 
obsadzić „swoimi“ wszystkie naj- 
ważmiejsze placówki, a potem — 
jakoś to będzie. Zresztą czy moga 
zrozumieć potrzeby niezamożnej 
mlodzieży, potrzebującej pomo- 
cy, leaderzy prawicy, ludzie do- 
brze zabezpieczeni materjalnie, 
nie nie mający wspólnego z8 
światem pracy, z walką o byt. 
o kawałek chleba powszedniego? 
Trzeba jednak pewnogo okresu 
czasu by się przekonał ogól ma- 
wet o meczach tak oczywistych. 
Stwierdzić wszakże musimy, l4:c0- 
raz więcej kelegów porzuca obóz 
klerykałno - wszechpolski, nato- 
miast «kale sio zwięzszają szeregi 
tych wszystkich, którzy doslow 
nie pojmuja ideę bratniej pomocy 
i mie mogą stę zgodzić na przemo: 
szenie na term  Samopomocowy 
walk. bratniość pracy ` znoszą. 
cych. Ten faki każe stawiać po 
myślne horoskopy na przyszłość 


i ufać, iż dodzie wkrótce «de 
stworzenia nowego Zarzadu B 


P. sktedalacczo się z ludzi pra 
ey, Indzi kiórzy potrafią działal 
neść samopomocowa Br. Pom. 
postawić na poprzednim, Wyśso- |, 
kim poziomie, 

A. Źbikowsici. 
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Wybory fo Rady Nadzerczej Brat. Pam. 8.U.W, 


W Warszawie odbyty się dn. 12 b. 
mw. pięrioprzymietuskowe wybory tio 
Rady Nadzorczej Bratnicj Pemócy $. 
U. W. Głogoewano w Bilzu lokalach wy- 
borczych od 9 rano do 9 wieczór ma 
trzy zgłoszono listy. Mr. 1 wystawiema 
była przez „„Apolityczny Komitet Wy- 
borczy”, Nr. 3 — Koło Metyków, Nr. 
8 — przez b zw. „Blok Narodówy'". 

Tegoroeme wybory zprmsnutólły 
znacznie mniej głosów. Udzitót wybor- 
ców był o pizeszio potowe unuiejszy n™ 
zęszłoroczny. Głosowało 871  kologów. 

Na listę Nr. 1 oddano głosów 221, na 
Nr. 2 — 19, ra Nr. 8 — 502; umieważ- 
niono głosów 9. 

W ten sposób do Rady weszło nast. 
25 kolegów: , 

Z listy Nr. 1 kelkol.: Bohdan Suligow 
Antoni Maletyńcki, Wanda Praźmow- 
ska, Marjan Sokołowski, Slefan Gkuła 
i Kazimierz Stańczykowski; z listy 
Nr. 2 medyków kol.eol.: Antoni Fider, 
Adoif Wasilewski, Mieczysław Śrokow- 
eki Antoni Malatyński, Wanda Prażnnow 
z listy Nr. 3 bloku narodowego kol.kol.: 
Stefan Slurocki, Władysław Padacz, 


Nasz Sport Akademicki wobac 
Igrzysk Olimpijskich. 


Bujny rozwój sportu wśród polskiej 
młodzieży akndemickicj zmusza naj- 
bardziej nawet miechętnych do brania 
pod uwaze A. 7. S-ów i ich zawodni- 
ków, jako kandydatów do reprezento- 
wania kraju ojezystogo na Igrzyskach 
VIII Olimpjady w Paryżu. Oczywi- 
ście zachodzi to mie wszystkich gałe- 
ziach sportu w równej mierze. We 
wszystkich krajach kuli ziemskiej 
istnieją pewne sporty, szczęgólnie iu- 
tensywnie uprawiane przez młodzież 
akademieką. I u nas na ogół rzeczy 
mają się tak samo. 

W piłce nożnej Akademicy nasi nie 
zdołali zająć wybitniejszego stanawis- 
ka, i żaden z nich nie będzie wehodził 
w skład reprezentacji polskiej piłki 
nożnej. Fo możomy sobie już dziś na. 
pewno powiedzieć, 

Zupełnie inaczej przedstawia się 
sprawa w lekkiej atletyce. Tutaj aka- 
demicy esiągneli poziom  nicbylejaki 
chyba wyrażna zła wola mogłaby 
sprawić, iżby w szeregach naszej eks- 
pedyeji lekkoatletycznej nie zaa jdowal 
się bodaj jeden członek A. Z. 5. Wy- 
bór —.trzeba przyznąć — jest obfity. 
Na najkrótsze dystanse ma doskcuałych 
przedstawieicli w osobach Piątkowskie 
go i Weissa, na 400 m. tegoż Weissa, 
dalej Ofdaka i Reya, na 280 m. dwóch 
ostatnio wymienionych oraz Kostrzew- 
skiego, mistrza Polski na tym dystan- 
sie, Karczewskiego i Jaworskiego, 
którzy zarazem są doskonałymi biega- 
czami na 1500 m, Na biegi długie 
wchodzą zawsze w rachubę mistrz Pol- 
ski na 5000 m., Kostrzewski, na 110 m. 
z płotkami mistrz Polski — Chełmie- 
ki. W skokach poważniejsze szanso 
mają tylko rekordzista w skoku w 
zwyż, Gruner, i lwowianin Rzepka (ex. 
o tyczee — 810 em.). W rzutach trzeba 
się liczyć z Grunerem i Chełmiekim, 
gdy chodzi o eszczep, a z Piątkowskim 
i Kozłem (z Lublina) w kuli i dysku. 
W pięcioboju rekord Polski należy do 
Piątkowskiego, w _ dziesieeiohoju o 
mistrz. Polski drugie miejsce zajął 
Chełmiaki. Z tej licznej i wszechstron- 
nej „klasy“ najprędzej zapewne będą 

roprezentować Polskę Weiss i Ko. 
strzewski, obaj członkowie A. Z. S. — 
Warszawa. 

W wioślarstwie mistrzostwo Polski 
w czwórkach posiada również A. Z. B. 
Warszawa i on toż eo ipso jest najbar- 
ważniejszym do wystapienia w bar- 
barwach Polski w Paryżu. Dopiero atoli 
regaty kwalifikacyjne rozstrzygną © 
siatecznie, komu ten zaszczyt ntzypa- 
dnie. Nie wątpimy, że nasi koledzy 
postarają sią o wydobycie z siebie 
wszystkieh sil dla tego celu. 

W tennisie posiada A, Z. S. Kraków 
siły najpierwszorzeędniejsze w teobach 


KULTURA CIALB, 


Jerwy Czarkowski, Ftefan Szymański, 
Fan dachimowicz, Władysław Grzam- 
dkowiuki, Jerzy Malinowski, Mieczysław 
Nyuczewski, derzy Rogowióz, Stamistow 
Sivec, Brunem Eorucki, Piotr Kru- 
ga, Fbigaiew ewicki, Romuald Za- 
Itwski i Jan Koroiec. 

'Pezoroczne wybory zostały fdylko z 
tej racji prze aebów nacjonalistycrmy 
wygrane, że Młodzież Soejalistyczmna z 
gowgdu nchwały walnego zebrania wy- 
kluczajacej członków wyrmamjia mojże- 


srowego jak również hezwyznaniowców 


pochodzeniu żydowskiego, demenstra- 
Grinie powstrzymała się od głosowania 
przosądzając przes to rezultat wyborów: 
w dziwnie seiste pojetej „obronie“ 
aroHtycznożct W-wa, oddała przez to 
rządy Radzio Nadzorczej tzynnikom... 
politycznym! Również akeia Wwy- 
borcza litt. Nr. 1 i 2 miała cały 
scereg braków i usterek. Obóz wałezący 
o apolityczneść Wratnich Pomocy powi- 
nion wyciapuąć s wyborów ostatnich 
poważyą nnerkę i przestrogę na wok 
rzzyszły. 


Szwedego i Zachara oraz Duhbieńskiej. 
Stara jan się dorównać Poznań ze Star- 
kowskim i Miko?ajskim. Z rich wszyst 
kich Szwede wydaje się nan najbar- 
dziej uprawnionym do wystąpienia w 
reprezmtacji narodowej. 

W szerbrierce — o ile ta wogóle he- 
dzie reprezentowana -- z pewnością 
vie da się pominąć Zabielskiego, człon 
ka A. 2. 8. Kraków. 

W innych gałęziach 
jeszeze wziąć pod uwasę Twowianina 
Rrzemińskiego. znakomitego kolarza 
szosowca; w gimrasiyce przyrządowej 
xwe podobno wyniki zgoła nadzwyczaj- 
ne wspomniany już Rzepka i tu je 
dnek zapewne nie dojdzie do pozytyw- 
nych rezultatów wobce nienalożónia 
Polski do Miedzynarodewezo Związku 
Gimnastycznego. ` 

Yak oto roznatrzyliśmy pokrótce n- 
dział naszych akademików w cało- 
kształcie polskiego sportn, a raczej u- 
dział, jaki dita sportu akademickiego 
przyjąć może w reprezentowaniu 
łości sportu, narodowego. Widziefśmy, 
że udział ten jest już Vardzo poważny, 
ale nio taki jeszcze, jakim zo prasre- 
libyśmy widzieć. Trzoha iść wytrwale 
naprzód, pracując nad wyrobieniem 
sportowca. jako jednostki, i uwiązku, 
jako całości. 


sportu trzeba 


ca- 


Jan W. Nieśr'iski. 
Zmiany w Polskim Związku 
kekko-Atiotyczny m. 

Niedziela 9 marca jest ważną dóbą 
dla polskiego sportu akademickiego. 
W dniu tym obradowało walne z2re- 
anadzenie Po!s.sy2w. Lekko-Atletyczne- 
go. Po dłuższej dyskusji nad sprawo- 
zdamiam ustępującego zarządu wnio- 
sez w udzielenie absołutorjam (z wyj. 
skarbnika) przepi. Do nowego wa- 
ralu nie wybrano ani jednego cżłon- 
ka starego zarządu, natomiast otrzy- 
mało mandaty 2-ch ezłonków A. 4%, B. 
Warszawa, który pomimo swago p1zo- 
dującego stanowiska dotychczas był 
pozbawiony  zwpełr' reprezentacji. 
Między przedstawicielaini okręgów na 
zjeździe znajdowało się ©Wuoch człon- 
ków A. Z. S., który też nadawal ton ca- 
łej dyskmsji, wysunięta zaś przez nich 
listą zarządu została przyjęta en błoe. 

Do zebrania tego przywiązujemy tak 
wielke wage, gdyż stanowi ono punkt 
zwrotny w dziejach P. Z. L. A. Do 
tychczas instytucja ta obsadzona by- 
ia eałkowicio przez ludzi nietylko nie- 
chętnych sportowi akadermickiemu, ale 
mjawmiajucych swaje miechęci w Bpo- 
sób w kulturalnych społeczeństwach 
niezywały. ZŻarzadowi temu pierwszy 
raz w dziejach sportu polskiego oduó- 
wieno absolmtorjum. 

Mamy madxiejeę, iż fakt ten rwdziała 
ma wyobraźnię kacyków a. imayetlt in- 
stytucyj sportowych, kiórzy już za- 
pomnieli o zdawaniu sprawy zo swych 
czymów., ra W, N. 
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Rok I 


Warszawska Rada Akademicka. 


Posiedzenie M 


Porządek dzienny: 

1) Komunikat Prezydjum. 

2) Śdczytanie protokułn. 

3) Sprawozdanie Komisji regu- 
laminowej. 

4) Wybory do Wydziału Wy- 
koma wezeso. 

5) Sprawy Zjazdewe. 

-%) Wolne wnioski. 

Posiedzenie otwiera kol Bw- 
teis, prezes Rady. Informuje Ra- 


dę o mgłoszenin rezygnacji z 
czionkostwa Rady kol GErze- 


balskiego (P. O. W3 iw wejścia 
na jego miejsce kol. Budzyńskie- 
go (P. G. W). 

Prezyłdjum Rady wycitalo 
komunikaty do Środewisk w spra 
wie zwołania w niedalekiej wrzy- 
szłości Zjazdu Naczeliego. Po- 
rządek daicamy posiedzeń Rady 
nastepnych ma być każdorazowo 
usialamy pizy końcu posiedzenia 
Rady. Wniceki wolne wchodzą 
pod cbrady po uprzedniem u- 
chwajeniu maśtości. W przeciw- 
nym wypadku przechodzą do ko- 
misji. 

Kol. Lutyk, sekiretarz Rady cd- 
czytuje protokuł z poprzedriego 
posiedzeńita. Po dokonaniu szere- 
gu poprawek Rada przyjmuje 
de wiadomości odczytany proto- 
kuł Przystąpiono do następnego 
punkin porządku dziennego 
sprawoziamie z komisji regula- 

minowej. 

Kol. Siereszewski (0. M. N.), 
sprawozdawca Komisji cdezytu- 


je projekt „Statutu ramowego 
Warszawskiej Rady akademie- 


kiej". 

Przy $ 1 „Warszawska Rada 
akad. jest 
demcokratycma. reprezentacja poi 

siej miodzieży akad. 
środowiska warszawskiego” 
wywiazsła sie dłuższe» dyskusja. 

Kal. Cehn (Z. N. M. Socjal.), re- 
ferent mnieisześei Komisji, wno- 
si o skreś!enie slowa 

„demcksayzama”, 
gdyż termin ten tutaj użyty nie 
ujmuje istoty Rady, jedynie 
stwierdza, że Rada wylenioną zo- 
stała wa podstawie demokratycz- 
nej ordynacji wyborczej. 

Kol. Bregman („Zjednoczenie“) 
popiera stanowisko kol. Cohna. 

Kol. Lutyk (Polska akad. mlo- 
dzież ludowa) wnosi poprawkę 
do paragrafu w brzemieniu Ko- 
misji, by zamiast „Rada jest de- 
mokratyczną reprezentacją pol- 
skiej miodzieży akad.“ było „Ra- 
da jest reprezentacją 
demiokratycznej młodzieży aka- 

demickżej*. 

Mówca stwierdza, że Rada wy- 
łonitoną została jedynie przez pol- 
ską demokratyczną miodzież a- 
kademicką. Wobec tego, należy 
to z naciskiem podkreślić, 

Kol. Żyeki (Młodzież niezależ- 
na) przemawia przeciw popraw- 
ce kol. Lutyka. Rada akad. nie 
jest organem jedynie demokra- 
tycznej części młodzieży akade- 
miekiej. Onzanizacja, do której 
zalicza się mówca, nie jest demo- 
kratyczną. Wnosi poprawkę, by 
nazwać Bade. Reprezentacją ea- 
łej młodzieży akademickiej. 

Kol. WI. Sieroszewski w imieniu 
Komisji- sm”seciwia się wszyst- 
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kim poprawkom. W głosowaniu 
$ 1 przechedzi w brzmieniu Kio- 
misji. 

Rozwija się dyskusja nad $8 
Statutu. 

Kol. Sieroszewseki odczytuje $8, 

„Wydział Wykorsewczy składa 
się z oddzielnie wył oranego pre- 
zesg oraz 4 "u członków wybiera- 
nych na jego wnlosek*, 

Kol, Cohn „Z. N. M. S$.) wnosi 
poprawicę, by czieakowie Wy- 
działu wybierani byli łącznie i 
nie na wniosek pu'ezesą, 

Kol. Bruner WN. M.S.) popie- 
ra stanowisko swego przedmów- 
cy. Wybieranie odczielne preze- 


sa i członków Wydziału nie jest 
formą wyboru demokratyczną. 


Wydział Wykosuwezy jest w Ca- 
łości odpowiadzialty przed Ra- 
dą. 
W głosowanin przeszło stano- 
wisko zajęte przez referenta Ko- 
misji. Uechwalono, że członkami 
Wydziału mową hyć i nie człen- 
kowie Rady. 

Kol. Bruner wnosi, by W vdział 
Wykonawczy trzktował z ofi- 
cjalnemi «cigłami potycznemi i 
naukowemi w  porczumieniu Z 
prezydjum Rady a 

Kol. Łypacewys: (A. Z. M. PJ) 

nie solidaryemie sie ze stanowis- 
kiem kol. Brunern. Jest za po- 
zostawieniem Wydziałowi Wy- 
konawczemun mavimum swobo- 
dy i samodzielności. W głesowa- 
niu wniosek kol. Brunera upa- 
da. 
_ Do $ 14 nrejektu «tatutu kol. 
Łyoki wstawia zoprawke, by o- 
prócz Komisji regulaminowej, 
administracyjnej, finansowej à 
zewnętrznej powołać do życia 
Kowmsiije naukowa. Rada jest 
Reprezentacja Naeczemą, winna 
przeto zabierać gis we wszel- 
kich dziedzinach życta akademie 
kiego, 

Kol. Piskorski (O. M. N.) wypo- 
wiada się przeciw poBrawce kol. 
Żyekiego. Na U swym posiedze- 
niu Rada przyjela wniossk, wo 
wyklucza z zakrecu swych obrad 
kwestie naukowe j saraapomcco- 
we pozestawiąjae je Bratniei Po- 
mocom oraz Kolom naukowym. 


Poprawka boi. Ayukiego %pa- 
a. 
Przystąpiowo do nastepnego 


prmkta porządku dzienuocga, 
wyboru prozeca ń członków Wy- 
działu 


Wykonawczego. Na prezesa Ra~ 
dy wysunieto tylko jedną kan- 
dydaiturę kol. Wyszyńskiego (0. 
M. N). 

Kol. Wyszyśski zostaje obrany! 
prezesem Wydziału Wykonaw- 
czego przez aklamację. Zgodnie 
z uchwalonym statutem kol. Wy 
szyński proponuje następujacą 
listę członków Wydziału Wyko- 
RAWCZESO: 

Kol. Wójcicki (©. M. N.), kol. 
Coha (Z. N. M.S.) kot, Pliszczyń 
ski Czesław (A. Z. M. P), kol 
Szafrański (P. ©. W.. 

Lista w esłeści przyjeta. 

Wpłynał de prezydjum wuio- 
sok nagły kol. BDreomana, hy Ra- 
Ga zaprolestowała przeciwko u- 
chwale zebrania Walnego Staw. 
Bratnia Pomse S. U. W.. usuwa- 


Rok I : 
jącej z tej instytucji wybitnie a- 
politycznej polaków wyznania 
mojżeszowego. 


Nagłość wniosku uchwalono. 
Wpłynął drugi wniosek nagły 
kok Zynasecwieza, by Wydział 
Wykonswczy przeciwstawił się 


Posiedzemie 


Zebranie otwiera  wiice-przew. 
kol. Sieros :zewsi ki Stanisław. 

Porządek dzienny obejmował 

1) Odczyt: tanie mrotokulu po- 
przedniego zebrania. 

2) Sprawozdanie Komisji zew- 
mótrznej w sprawie wniosku kol. 
Bregmana. 

3) Sprawozdanie Komisji Re- 
gulaminów ej. 

4) Oświadczenie programowe 
Wydziałn Wykonawczego. 

5) Wybory dopełniające do Ko 
misji i w ybór gekretarza R. A. 

6) Waioski nagłe. 

7) Termin i porządek dzienny 
następnego zebrania. 

Punit e wszy, przenies iono 
na następne posie dzenie Rady. Po 


zgłoszenin wniosków nagłych 
nastąpiła 
sprawazdanie Kom. Zew. złożył 


referenł kol. Zaleski (0. M. NJ. 

Komisja ukonstytuowała sie 
w sposób następujący: przewo- 
Gniczący kol. Janiszowski, wice 
przew. kol Zaleski, sekretarz 
kol. Rakowski. Komisja Tozpa- 
Kkrywala ma początek wniosek 
kol. Bregmana  (Zjedmoczemie), 

Komisja podzielita wniosek na 
2 cześci, drugą część odrzuciła 
całkowicie, gdyż R. A. powinna 


akcji t. zw. N. K. A. w sprawie 
legalizacji tegoż u władz jako 
Naczelnej Reprezentacji P. M. A. 
Nagłość wniosku uchwalono. 

Na tem posiedzenie zamkniębo 
o g. 23.30. 


IU m cj. FO marea. 


ingerować u władz uniw. 
wach samopoziucowych:. 
1 części, komisja 
sowa „podeptanie 

dentów wyznieznia  mojżesvowe- 
go“, wdyż nie było to podep- 
tanie praw apscjatnych stud, 
wyzn.mojżesz. a wogóle podep- 
tamie praw studentów. Kom. w 
całości zgodziła sio na takie stor- 
muiowamie waicsku i prosi o 
mrzyjęcie go przez Radę. Kol. 
Luiyk złożył votum separatum. 


%Vniosck kom. brzmi: 

Unpatrująe Ww noprawce do art. 
18 statutu Tow. Br. Pon, 8. U. W. 
uchwalonej na walnem ZzgPOMA- 
dzeniu członków tegoż towarzy- 
stwa 27 lutezo b. naruszenie 
zasady apolitiyczneści instytucji 
samopomoceowydh i pog wałcenia 
praw przynale żmości do Bratniej 
Pomocy części pa lskiej młodzieży 
ze względu na jej wyznanie, W, 
R. A. protestu ie p zeciwiko zama- 
chowi na dem ozratyczne podsta- 
wy życia akademickiego i wpro- 
wadzaniu la celów demagogii 
politycznej T ozdwejenia w: organi 
zaciach - samopomocowych mło- 
dzieży. 

W dyskusji zabierali głos: kol. 
Bregman (Zjedn.). Zgadza sięna 


w spra- 
Co do 
skreśliła 
paw 8tur 


s 


znana. 


(Wywiad w wiceprezesem Poznańskiej Rady Akademic- 
kiej, kol. Woydatem.) 


Redakcja „Nurtu“ korzystając 
ze sposobności zwróciła się 
do bawiącego przejezdnie w War 
szawie wice - przewodniczącego 
Poznańskiej Rady Środowiskowej 
kol. Woydata z prośbą o charak- 
terystykę stosunków akademie- 
(kich w Poznaniu i relacje o ostat- 
nich tamtejszych wydarzeniach. 


Kol. Woydat jest tu informa- 
torem  burdzo kompetentnym 
gdyż wśród swych kolegów po- 
znańskich zajmuje ma lewicy 
stanowisko kierownicze. Mandat 


członka Rady uzyskał z listy 
Młodzieży Radykalnej, której 


był przez długi czas prezesem. 
Podane poniżej informacje kol. 
Woydata, któreśmy uzyskali w 


niezwykle interesującej rozmo- 
wie rzucają wiele światła na 
poznańskie stosunki akademic- 
kie. : : 

Ale głos ma nasz uprzejmy in- 
formator. 


Poznańska Rada środowiskowa. 

Wiadomo powszechnie, iż wy- 
bory do Rady Akademickiej w 
Poznaniu sprawiły miłą niespo- 
dziankę innym środowiskom. 
Ietotnie! 705 głosujących wobec 
trzech tysięcy wszystkich stu- 
dentów to doprawdy liczba impo- 
nująca! Niewątpliwie iest ona 


niezbitym dowodem przeobraże- 
nia, jakiemu w przeciągu kilku 
lat uległo środowisko poznań- 


skie. Byłoby jednak zupełnie 
błędnem wysnuć stąd wnio- 
sek, iż młodzież akademicka 


poznańska jest więcej postępowa 
od warszawskiej. Coś w tem mu- 
si być! Ale co? Aby odpowie- 
dzieć na to pytanie trzeba było 
wczuć się w atmosferę, w jakiej 
odbywały się wybory. „Iipoko- 
wym“ wydarzeniem, nieustannie 
poruszającym umysły ogółu a- 
kademickiego w Poznaniu—jest 
jeszcze dotychczas fakt wykry- 
tych dwa miesięce temu olbrzy- 
mich nadużyć, popełnionych w 
Br. Pomocy przez b. prezesa Za- 
rządu p. Florjana Sandacha, 
wysuniętego i do ostatniej chwi- 
li popieranego przez ugrupowa- 
nia polityczne t. zw. bloku naro- 
dowego. 


Nie dziwnego, że i wybory do 
R. A. odbywały się pod hasłami 
uzdrowienia życia akademickie- 
go, dbałości o godność akademi- 
ka, uporządkowania akcji nad 
niezliczoną rzeszą niezamożnych 
kolegów, © których „jak na 
śmierć" zapomniała Bratnia Po- 
moc, zajęta od dwu lat prze- 
kształcaniem się w wielkie przed 
siębiorstwo przemygłowo-handko- 


NURT. 


skreślenie 2 części 


wnios 


zmiany w 1 Gz. uczy 1e par 
Kom. zmieniają intencje wmios- 
ku i nie odpowiadają m u, Koal. 
Rakowski (A; Z. M. S.) poiemizu- 
je z ikol. Bregmaner ESRC 


jac, że a o ai "taty pra- 

wa przysługujące wiszzyikim a 

nie ken: * R aa „imie. 
Kol. Łutyk zgiausza wniosek © 


przejście mad mip geii m kol 
Bregmana qo pr: dzienne- 
go, gdyż lte Sprawą należy zosta- 
wić samej Brat Po. b: Z 

takiemu stanowi yvoowiada 
się kol. Garlicki (Z. N 3 L. S) u- 


zmająłe prawo Reds 
dania swych opinji 
zgadza się na wyr s: 
proponowanych tezie 


yvpewi: a- 
F A ie 
Taw 


wa 3 


Kom., 


gdyż sfommaułowsnie wniosku 
kol. Bregm. j zamowyie slnsze 
ne : i użycie, i ów nad które- 
mi ASY się © ia Tówia jeż, 
Kol. Bregman uważić 
przyjęcie nyniesk Uk alyka 
za przyjęcie do NDZ jesce po- 
prawki do statutu Br. Tom. 
Kol. Zaleski (0. M. X.) wyjaś- 
nia, że Kom. wniosia zamiast 
wyłkreślomych stów „sedeviemie 
praw studentów wyznania moj- 
ŻESZIOWEgO * = DOPWAŁUSIIO SCW 
przynależmej do Breton. Pom. 
cześci polskiej miodzieży aka- 
dem. ze względu na j wyzna- 
nie“ oraz sprzeciwia sis wniosko- 
wi kol. Lutykn motywując, że 


Rada musi baczyć by domagcgj 
nie rozpanoszyła się w życiu a- 
kadem. 
W głogowanim 
żaden z 8 wniosków. 
Nad wytworzoną 


nie przeszedl 


sytuacją 


we. Glosował wice do R. A, każ- 
dy, komu obmierziy już prakty- 
ki polityczne naszej prawicy. 
A. przytem należy wspa- 
"rów, któ- 
Ta w i części hola zasligą 
Gi. Kom. Wyborczej i O. M. Neu 


Nawet jednak wówczas, gdy 
siły t. zw. „lewicy akademickiej“ 
zredukować do wiaściwych real- 
nych rozmiarów — to wypadły- 
by one niewą pe ie poważniej, 
aniżeli armja -.korporascza na- 
szej prawicy, która liczyła wg. 
rejestracji uprawnionych do gi 
sowania na „narodową“ Rade A - 
kademicką — 250 do 299 udhe- 
rentów. Nie pomogły prawicy a- 
ni odroczenia wyborów z powodu 
zgłoszenia jednej jedynie .naro- 
dowej“ listy zblokowarej, ani 
skompletowania na predce no- 
wej listy nieistniejucego koła 
zwolenników wiedzy  .narodo- 
wej“. Do chwili mezo wyjazdu 
z Poznania t. j. do 6 marca wy- 
bory się nie odbyly i prawicowej 
Radzie akademiekiej nie pozo- 
stanie chyba nie innego, jak u- 


konstytuować się jak najriszej, 
bez kompromitacji, możliwie „je- 
dnogłośnie* (jednym  *losem!) 


z pośród kandydatów jedynie or- 
todoksyjnej, jedynie narodowej 
listy poznańskiej reakcji. 
Jeśli chodzi o bliższą 
wyborów do naszej R. A. to jest 
to o tyle rzeczą trudnu iż tylko 
jedna właściwie organizacja ide- 
owa wystąpiła do wyborów sa- 
modzielnie į to z programem nie 
tylko aktualnym, leez i obmy- 
ślanym na dalszą metę. Inne na- 
tomiast organizacje utworzyły 
dadua sapólna liste (oprócz listy, 


analizę 


wszczęła sie dyskusja. W re 
zultacie (której przyjęto waio- 
sek Garlickiego o 1easumpcjeglo- 
sowania i wniosek kol. Siero- 
szewskiego WI. o odesłanie wszyst 
kich 8 wniosków do Komisji do 
ponowne rozpatrzenia. 

Kol. Oppna: a składa oświadecze: 
nie, iż z racji wehwały Klubu le: 
wicy o wycofaniu swych człon. 


ków z prezydjum, ustępuje z se 
kretarjatu. 

Przystąpiono do następnego 
punktu porządku dziennego — 


sprawozdania komisji Regula- 


minowej. Referat kol. Raczkow. 
ski (A. Z. M. P) odezy- 
tai projekt regulaminu bardza 


drobiazgowy i szczegółowy obej: 
mujący do 60 kilku artykułów 

Kol. kol. Bruner i Gawlieki pod: 
noszą zarzuty przeciwko projek: 
towi. 

Kol. Siercszewski Władysław 
posawił wniosek o przyjęcie Re- 
gul. en bloce w l-em czytaniu 3 
odestamie go do komisji dla roz 
patrzenia ewent. wniosków, które 
w ciegm tygodnia można będzie 
złożyć, Wniosek upadł skutkiem 
czego kol. Sieroszewski WF. o- 
Świadczą, iż uważa tto za votum 
nieufności dla |ikomisji. Wobec 
talkiego stanu rzeczy kol. Brumer 
proponuje wybranie mowej ko 
misji. 


Oświadczenie programowe 
Wydz. Wykonawczego, 


Głos zabiera przew. Wydziału 
Wykonawczego kol. Wyszyński 
który zaznacza na wstępie, iż 
pilniejsze wnioski postawi na ze 
braniu Rady, inme na komisjach 


studentek) co uniemożliwiło oce- 
nę ich sił; stało się to ze szkodą 
dla życia akademickiego, no i... 
dia zainteresowanych zbłokowa- 
nych organizacyj. Sądzę, iż punk: 
tem honoru organizacji ideo 
wych być powinno, aby wybory 
mogły być każdorazowym spra- 
wdzianem ich pracy, rozwoju 
wpływów... 


zebraniu Rada 
Akademicka wyłoniła prezy- 
djum, które się składa z kol 
Grąckowiaka (O. M. N.) — pre 
zesa R. A., Z. Wojdata (Rad. MŁ 
A.) — wiceprezesa R. A. i kol 
Smólskiego (P. Mł Ludowa) — 
sekretarza R. A. 


Działalność swoja R. A. trak- 
tuje jako tymczasową, do czasu 
Zjazdu ogólnopolskiego. Dlatego 
też dezyderatem naszej R. A. by: 
ła uchwała, zalecająca jaknaj 
szybsze zwołanie Zjazdu. Tem 
bardziej przeto jestem szeześli. 
wy, iż mogłem osobiście słyszeć 
oświadczenie kol. Wyszyńskiego, 
Jako dezyderat W. R. A., że ter- 
min zjazdu ustalony został na 
12, 18 i 14 kwietnia, 


Prace organizacyj i ich działał 
ność wśwód robotników. 


Wybory do Rady Akademie- 
kiej, akcja w, Bratniej Pomocy 
— idzie w związku ze wzmożoną 
pracę w poszczególnych organi. 
zacjach. Organizacje ideowe ma- 
ją w Poznaniu swój specjalny 
charakter, tym razem dodatnio 
odbijający je od ich siostrzyc w 
innych środowiskach. Na szere- 
ką skalę zapoczątkowała tę ak 
cję Radykalna Młodzież Akade- 
micka; obocnie — piuyznać na: 


Na ostatnim 
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Praca Wydz. ogranicza się do 
zwołamią Zjazdu, i związanych z 
tym spraw oraz do umocnienia 
podstaw działania. 

1) Legaliwieja Rad. Można mó- 
wić tylko o motyfikacji, gdyż Ra 
dy mie posiadają statutu. Chodzi 
o ustosunkowanie się pewnych 
EC. kierujących do Rad 

a mianowicie: Minist, W. R. i O. 
P, orez Senatów Akademickich. 
Będą wręczońe odpowiednie me- 
morjały zawierające hietorycz- 
my skie powstania Rad, ieh za- 
dania oraz charakterystykę obec 
nej piei akadem. Ten spo- 
sób jett tepszy od konferencji 
nstnych. Anslogieznie żałatwio- 
aa będzie sprawa w innych śro- 
dowiskach. W Wilnie Rada Ak. 
zostala uznana przez Senat. 
Prócz tego Tistami notyfikaceyj- 
nemi bedą (powiadomione o 
istnieniu Rad ogólnoak. związki 
jak Centr. Br. Pom. Zw. Kót Na- 
ukowych ij Ak. Zw, Sport. i inne. 

2) Kontakt z prowincją. Trzeba 
nawiązać ścisły kontakt z Rada- 
mi prowińejonalnemi, Wniski i 
mchwały Rady bedą do nich 
przesyłane. 

3) Orgqanizaeża Zjaadu rozpada 
ïe na dwie dziedziny: 

a) przygotowanie Zjazdu 
pod wzgledem reguł aminowym 
i statutowym. Projekt podzia- 
fu mandatów złoży Wydz, na 
iom ighi. 

b) dziedzina gospodarcza — 
kwatery i t. d... Te sprawy 
przeka zawo specjalnej Komisji 
i referemtowi gospodarczemu, 
Te sprawy w yczenpują rece 

Wydziału. Zwrócić jeszcze należy 


leży, iż niema chyba organizacji 
ideowej, któraby poza swą we- 
wnętrzną działalnością dysku- 
syjną nie angażowała swego za- 
pału i sił do pracy społecznej, 
kulturalno - oświatowej. Niema 
chyba związku robotniczego, rze- 
mieślniczego, gdzie  nieorgani- 
zowanoby za staraniem  stowa- 
rzyszeń ideowych akademickich 
kilkumiesięcznych kursów, cy- 
klów, luźnych odczytów ij t. p. 
Słuszność nakazujs powiedzieć, 
iż nietylko R. M. A. i O. M. N. 
zajmują się tą akcją; prawieowa 
część naszej młodzieży (szcz „O- 
drodzenie') również usiłuje roz- 
szerzyć swą działalność na tere- 
ny poza uniwersyteckie, wśród 
„Starszego“ społeczeństwa. 

Z innych ciekawych wydarzeń 
na naszym uniwersytecie — koń- 
gują na uwagę pewne tarcią w 
łonie „bloku narodowego“ i w 
rnchu korporacyjnym. „Odrodze- 
nie“ zaczyna się wyłamywać z 
pod hegemonji „wszechpolaków" 
i korporantów. Nie należy stąd 
bynajmniej wyciągać wnioskn, 
iżby, „Odrodzonie“ przeciwstawi- 
ło się wszechpołakom i powięk- 
szyło tem samem obóz opozycji. 
Nie! Pod waględem ideowym 
„Odrodzenie“ jest organizacją 
związaną z prawicą i zato nikt 
do nich niema pretensji; ale pod 
względem taktycznym dość ma 
już manjackiej żądzy władzy, 
wmawianej im przez dwa czy 
trzy lata przez po. Drozdowskich 
Jakubowskich, Pietrykowskich i 
im p. Na ostatnim wiecu Br. 
mocy. przedatawiciel „Odrođze- 
nia” wyraźnie oświadczył, iż je- 
go organizacja de „bloku maro- 
"dawego" nie paly. 


Po ' 


wwagę na propag gandę prasową. 
Musimy uzyskać miejsce w prasie 
stołecznej słtarszego społecz. 
przyszłym tygodniu przedstawi 
W. W.: 1) projekt podziału man- 
datów, 2) rozdzielenie kosziów, 8) 
inne sprawy gospodarcze. 

Kol. Wyszyński zgłasza 
wnioski, 

1) Zjazd Rad winien się odbyć 
w dniach 12, 13 į 14 kwietnia. 

2) Upoważnia się Komitet do 
zatwierdzenia memorjałów noty- 
fxacyjnych Wyda Wyk. 

3) oraz wniosek o sposobie po- 
krycia kosztów Rady. 

Dyskusja ogółu zaladaięży o dzia- 
łalmośei i uchwałach R. 

Kot. Brauner Ø. N. M. S.) sta- 
wia wniosek 0 zawiadomienie 
Międzynarodowej Konfederacji 
studentów o powstaniu Rad. 

Kol Wyszyński (O. M. N.) ka- 
tegorycznie przeciwstawia die 
wnioskowi podkreślając, że ten 
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krok  spowodował-hy wykre- 
Śślenie Polski z Tonea 


Oświadcza przytem, że w razie 
przejścia wniosku kol. Brunera 
ustąpiiby z przewodnietwa Wydz. 
Wykonawezego, Wniosek upadł 
znaczną większością. Wnioski 
Wydz Wyk. przyjęte zostały w 
calości. 

Wybory drugiego sekretarza na 
miejsce kol. Oppmana 
odłożono do następnego posiedze- 
nia. ! 

Wniesz? nagłe. 


Zgłoszeno 4 wnioski nagłe: 

1) O zapisywaniu się akadem. 

na akcje Banku Pol. kol. Wy- 
szyńskiego, Rakowskiego ji in- 
nych, 

2) O wezwanie miedzieży aka- 
dem, demokr. do wzięcia tłum- 
nego udziału w wyborach do 
Rady Nadz. Br. Pom. S. U. W. 
kol. Wł  Siercszewskiego, Bu- 
dzyńskiego i Raczkowsikiego 

3) O wysłamie przez R. A. de- 

peszy do Marszał. T, PHsudskie- 
go w dniu Jego imienin, kol. Bu- 
dzyńskiego. 
4) O rozpisanie nowych wybo- 
rów do R. A. opartych na zasa- 
dach powszechności Klubu 
Lewicy Akadem. 

Po przyjęciu nagłości wmios- 
ków 1, 2 i8 przysiapiono do roz- 
praw merytorycznych. 

Przeciw wnioskowi pierwsze- 
m apowiedzieli się kol. Bruner i 
Gaslieki. Wniosek przeszedł. 

2 wniosek po długiej dyskusji 
mie przeszedł (10 gł. przeciw 10), 

8 przesmdł dużą większością 
głosów. 

Na tym zakończono obrady a 
g. 12-ej w nocy. 


Wydział Wykonawczy W, R. R. 
Ukonstytuował się jak następ. 


Przewodniczący — Piotr Wy. 
szyński, 

Referent spr. zewnetranych — 
Kazimierz Wójcicki. 

Referent spr. wewnętrznych — 
Ludwik Cohn. 

Referent gospodarczy — Cze- 
sław Pliszezyński. 

Sekretarz generalny — Szymon 
Szafrański. 

Dyt 


Godz. o" Sekretarja- ema 
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„Akad. Młodzież Niezależna” 
wobec Rady Środowiskowej. 


Od kol. Życkiego, członka Rady 
Akad. z imienia „„Akad. Mł. Niez.* o- 
trzymujemy nast. wyjaśnienie, które 
lojalnie pomieszczamy. 

Ponieważ w Nr. 4 „Nuriu“ w 
sprawozdaniu z Rady sioiecznej 
(ukonstytuowanie Klubów) jest 
ustęp mówiący, iż ja, jako rapre- 
zentant Młodzieży Niezależnej 
wyraziłem „swą nieufność wzgię- 
dem „organizacyj drobno-bnrżn- 
azyjnych”, stwierdzam, iż jest to 
niezgodne z rzeczywistością. 

Na posiedzeniu W. R. A. dn. 25 
lutego r. b. w przemówienin moim 
stwierdziłem, iż „Rada Akade- 
micka tylko wówczas bedzie mo- 
gia spełnić swe zadanie, gdy sta- 
nie na gruncie bezwzględnej, 
szczerej apołityczności, a działać 
będzie jako wykładnik istotnych 
potrzeb młodzieży. Obecnie jest 
ma nieszczęście więcej niż wątpli: 


p = 

wem — mówiłem — czy się tak 
stanie, wobec faktu, iż Radą zło- 
żona jest w całości niemal z przed 
stawicieli grup politycznych, któ 
rzy usiłowąć będą pokierować 
działalnością jej w duchu swych 
doktryn“, i wobec powyższego 
grupa nasza nie może ponosić od- 
powiedzialności za uchwały W. 


A . 

Z tych pobudek — zgodnie z na 
szą ideologją — qapolitycznych, 
a nie jakichkolwiek innych Mło- 
dzież Niezależna „wyraża swą 
nieufność wobec organizacji ideo- 
"wiwa kick rej w W. R. A. wo- 
dzących 

„Lieząc 'na łaskawe zamieszcze. 
nie w poczytnem piśmie Kolegów 
tych paru słów sprostowania, łą- 
cze wyrazy szacudku, 


Jerzy Życki, 


fymszasewe przeństawielgistwa demaki 


madz. akad, 


Rozpisanie wyborów przez 
organizacje lewicowe do przed- 
stawicielstwa srodowiska kra- 
kowskiego, ożywiło mlodzież 
akademieką. Na porządek obrad 
wszystkich ugrupowań weszła 
sprawa wyborów. Odbyły się na- 
wet w tej sprawie dwa oddczyty 
publiczne a w ostatnich dniach 
„Życie Niezal. Zw. Ak. Mł. So- 
cjal. wychodząc z założenia, że 
ogólna reprezentacja młodzieży 


Ww Krakowie. 


go przedstąwicielstwa polskiej 
Młodzieży Akademickiej w Kra- 
kowie. która w porządku alfabe- 
tycznych przedstawia się nasię- 
pująco: 

1) Ciolkosz Adam (P. Mi, So- 
ejal.). 

2) Dragan Michal (P, M. L). 

3) Kraczek Franciszek (P. MŁ 
D. O. M. N.,j P. O. W). 

4) Kubik Jan (P. M. D.). 

5) Kunicki Stanisław (S. M. 


akademickiej jest zbyteczna roz- S.). 


rzuciło odezwę, nawołując „do 


bojkotu wyborów* 


dnie organizacje do wyborów 
przystąpiły) it uważa, że © może 
nas łączyć tyłko „nędza uczącej 
się młodzieży“. 

Niewytłomaczona ta agitacja 
nie odniosła jednakże skutku. 
Wobec powszechnego zrozumie- 
nia konieczności powstania wła- 
dzy zeptwacikacy 6 młodz. de- 
mokr., dnia 1 b, m. zgodnie z 
kalendarzem wyborczym, Glów- 
ny Komisarz Wyborczy ogłosił 
listę delegatów do Tymczasowe- 


) (pomimo, iż M. 
w innych środowiskach odpowie-. 
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7) Malinowski Jan (P. M. S). 

8) Mikołajczyk Fugenjusz (P, 
M. L.). 

9) Nusbaum Wiktor (P. M, S.J. 

10) Oberlender Leon (Żagiew); 

11) Synowiecki Adam (P. 


). 
12) Żyła Władysław (P. M. L.). 


W 6-iym zeszycie „Nurtu“ zamieści- 
my obszerne i ciekawe koresnpndowoje 
z Wilna i ze Lwowa, hktóruch 2 ració 
ich opóźnieniu wie zdołalisny włączyć 
do obecnego 1-1u. 


LRE Ensor 0a 1 


Paryż przeciw N. K. 


(Korespondencja 


Stowarzyszenie Studentów Pol- 
skich w Paryżu zajmowało się w 
ostatnim czasie bliżej swym sto- 
sunkiem do „Narodewego Związ- 
ku Akademickiego“ i jego wiadz 
z t zw. „Naczelnym Komitetem 
Akademickim" na  pierwszem 
miejscu. 
walnych zebrań Związku powzię: 
ta uchwałę unieważniającą per- 
traktacje, które z kbkawiącym w 
Paryżu kol. Janem Jandziłi-Ra- 
lińskim prowadził ustępujący za- 
rząd. W kensekwencji tej uchwa- 
ły nowoobrany zarząd Stowarzy- 
mę z kol. Stefanem Tyszkiewi- 

ngg zawiadomił kol, 


Na jednem z estatnich ki 


wł. „Nurtu“) 
Paryż, w marcu 1924. 


nie zamierza do „Narodowego 
Związku Miodzieży Akademickiej 
w Polseo*, gdyż nie uważa tego 
Związka za centralną instytucję 
Akademieką reprezentującą ogół 
polskiej młodzieży akademickiej, 
"Tyle masz korespondent parys- 
d, 

Doprawdy owo „powszechne 
uznanie „Naczelnego Komiteta 
Akademickiego“ za zwierzchnią 
wladzy  studemcką* ZACZYTA 
przybierać rozmiary tak grotes- 
kowej  komedji (takt), że wi 
imię prawdy, w imię ezczero- 
ści w stosunkach akademickich 
będziemy znausaeni w przykrą 
te sprawę błiżej wejizeć w na- 
stępa yna, Ka u-rze „Nariu“, 

(Red.), : 


Rok I fa, 
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O ideowem korsarstwie. 


łą, marginesie artykmu Ne d Pradu” pf. „Z prasy akadzgiakiął” 


Motto: „KM „Prądzie* posta- 
wiliśmy sobię zu zasadę pracę 
pozytywną... nia jąźrzyć, leez 
kożć. Nie widzimy potrzeby 
miotamia się na każdego, kto 
innych jest przekonań.. w ten 
sposób bowiem dobra ogółowi 
wie przysborzymy, uznania dla 
swotch hasel nje zdobędziemy. 
Nawet u przeciwników będzie- 
my wyszukiwali stron i rzeczy 
dodatnich“. 

Z prospekta „Pradu“, 
Na temat przykrych metod 


walki „ideowej”, jakie na akade- 
micki teren wnoszą szermierze 


Wieikiego Monopolu na polskość 
patrjotyzmm i wszelkie twórcze 
pierwiastki w narodowem życiu 
— mówiono w „Nuraie”* dość du- 
żo. Nie w jednym artykule sta- 
rano się zgłebić przyczyny psy- 
chiene, któro heroldów nacjo- 
nalistycznego obozu, pchają w 
kierunku tych metod. Sine ira 
ct situdło, niemal w naukowy 
sposób, z różnych stron. rozpatry- 
wano tę sprawę. Traktowano ją 
jako eickawy rozdział z patolo- 
ej. życia ideowego rmałedzieży. 
Jako sympiomat choroby, którą 
należy poznać należycie, nim się 
przeciw niej podejmie zaradcze 
skuteczne kroki. 

W związku z tem podzrcślali- 
śmy dość silnie, że walka, jaka 
się toczy na terenie akademie- 
kiego świata między dwoma od- 
Bec młodzieży rozgrywa się 
nie tylko ma płaszczyźnie dwóch 
ideologji społecznych, dwóch kon 
cepcji o przyszłości narodu, 
dwóch politycznych, w najszer- 
szym tego słowa znaczeniu, pro- 
gramów, ale przedewszystkiem 
na płaszczyźnie dwóch etyk, 
dwóch odmiennych sposobów 
moralnego myślenia. I tem tło- 
maczyliśmy właśnie bezkonipro- 
misowość tej walki, tem tłoma- 
czyliśmy brak dróg do porozu- 
mienią między walczącemi stro- 
mami, dopóki jedna z nich nie 
zrezygnuje z „moralności włàs- 
nej”, idącej w poprzek Prawu 
Moralnemu. 

Bo, waleząc 0 swoje zasady 
potrafimy uszanować wprawdzie 
ideologje najbardziej nawet 
sprzeczną z naszemi hasłami, po- 
trafimy uznać te twórcze pier- 
wiastki, które wnosi ona w ży- 
cie społeczności zbiorowej mpo- 
trafimy docenić jej rołę w pro- 
cesie rozwojowym. narodu, choć- 
by z negatywnej strony. Nie mo 
żemy jednak uznać nigdy niee- 
tyczneh metod w „apostolstwie* 
pewnych ideałów, nie możemy 
uszanować fałszu w postawie 
moralnej naszych przeciwników, 
mie możemy doceniać wartości 
ich czynów, jeśli te z założenia 
są przesycone gangreną. 

To jest „stanowisko „Nurtu” A 
jakie zajął od pierwszej chwi- 
li, występując na arenę akade- 
miekiego życia. 

A zyić 

Jedną z przyczyn, jakie wply- 
nęły na poziom metod, = wią 
nych przez t. zw. „narodowy“ 
;bóz w walce o swoje ma 
jedną z przyczyn osłabienia war- 
tości moralnych w szeregach te- 
go obozu maluje trafnie kol. 
Krupski w 3-0 a-rze „Nurtu” 


rozpatrując „Bilans trzech lat“ 
istnienia akademickiej Rzeczy- 
pospolitej, 


„å tamci, ci nadpolscy — pyta on — 
czyż nie mieli głębszych, poważniej- 
szych założeń podstawowych? Owszem! 
Że zaś je gpaczyli — stało stę tak głów- 
nie przez tœ co i w patronującyin im 
starszym. obozie jest plagą nagminną: 
zarniagt dociągać się w rozwoju do 
stosunków nielicznych wybitniejszych 
umysłów  przedujących, zniżono się 
łatwo do poziomu niewyrobionej lub 
zmarnierowanej  partyjuej gawiedzi, 
stęzając w metodach „idsowo-wycho- 
wawczych (!) po językowy, intellek- 
tualny i duchowy Neuwerż'owski abu- 
sum dAdolpkini, spreparowany ad u- 
sum Delfhini — dla pokolenia, „które 
idzie!“ 

I rzeczywiście „ideowo-wycho- 
wawczy' kierunek, któremu 
oby przejściowo, — hołduje obóz 
„nadpolaków ' da się zamknąć w 
jednem słowie:  Neuwertyzżm. 
Zanalimjmy przedewszystkiem 
pojecie, które pozwalamy sobie i 
niniejszem wprowadzić. 

Neuwertyzm to specyficzny 
sposób propagandy swoich ide- 
ałów. Jeśli chodzi o ich pozytyw- 
ny wykład jest to demagogja w 
najszęrszem tego słowa znacze- 
niu. jest to operowanie wyłącznie 
instynktem ślepej, bezkrytycznej 
masy, jest to „zniżanie się do po- 
ziomu niewyrobionej lub zma- 
nierowauej partyjnej gawiedzi, 
jest to wpraszczanie sobie zawi- 
łych zagadnień. jest to eskonto- 
wanie pięknie brzmiących haseł, 
pod które nie podkłada się tre- 
ści, wypracowanej samodzielnie, 
„w umęczeniu ducha“, jest to 
brutalne przy właszczanię sobie 
tak ogólnie- uŚświęconych pojęć, 
jak Bóg, Qjczyzna i Naród... 
jest to życie przeszłością swojej 
osoby, swoich prawd, swoich u- 
miłowań, przeszłości, do której 
ne twórczego nie potrafi się do- 

AĆ... 


Neuwertyzm zaś w negatyw- 
nej wykładni swych zasad, to 
odsądzenie wszystkiego, co nie 
idzie po linji jego partyjnych J 
szablonów, 
od polskości, i od... prawa do by- 
tu, to sugerowanie przeciwniko- 
wi „podejrzanych* lub zgoła nik- 
czemnych intencji, to fałszowa- 
nie faktów, byle go powalić o 
ziemię. Neuwerfyzm w dzienni- 
karskiej walce, to świadome 
kłamstwo wobec „tych z drugiej 
strony barjery', nieraz przy po- 
zorach lojalnej obrony swych 
zasad, przy pozorach uczciwych 
„dowodów rzeczowych. Neuwer- 
tyzm to często paszkwil, kalum- 
nja, osztzerstwo niezawsze wszak 
że w brutalnej formie, łatwej do 
napiętnowania podane. Czasem 
sączone ostrożnie, niedostrzegal- 
nie, powoli, w niewielkich daw- 
kach, zależnie od pisma i od po- 
ziomu jego czytelnika. 

Neuwertyzm można określić 
mianem ideowego  korsarstwa, 
jako że najczęściej na prądach 
ideowej myśli grasuje. Dziś jest 
on. niestety bronią dość często 
używaną przez obóz nacjonali- 
stycznej doktryny. Czyżby to by- 
ło znamiennym  symptomatem 
chwili, prognoza dla wzpników 


jotyzmu, 


walkś, jaką się toezy na akade- 
miekim tereniet.. Bo korsar- 
stwem ratowały się państwa, któ 
re wojennej sile przeciwnika nie 
potrafity przeciwstawić własnej 
uzbrojonej floty i nie mogły wy- 
stąpić do boju twarzą w twarz, 
z otwartą przyľbicą. Korsarstwo 
to zawsze ostatnia deska ratun- 
ku, dowód  slabości, gest rozpa- 
czy, butnie w dziedzinie walki 
Gzy, antyte4g walki zasad, walki 
ideowych programów. 


Ze 


geie 

Wszystkie te ogólne refleksje 
nasuwa nam artykuł „Prądu” 
p. t „Z prasy akademickiej”, 
„Prąd Nr. B z dn. 15 lutego 
1924. którego autor podjął się w 


sześciostronicowej rozprawie 
„ZEN ębić" aN urt“ zdyskred yto- 


wać go w opinii publicznej i za- 
bić moralnie, demaskując jego 
„tajne cele“. Artykuł ten jest ty- 
powym przykładem ideowego 
korsarstwa, o którym mówiliś- 
my powyżej. Sprawa o tyle jest 
poważną, że artykuł pojawił się 
wpiómaj je, uchodzącym slusznie za 
poważne Da terenie akademickie- 
go swiata, W piśmie, z klórem 
można się bylo nie zgadzać, któ- 
re można. kylo zwalczać dla je- 
go przekonań, ale którego nie po- 
dobna Bzio nie szanować. W piś- 
mie, które podkreśla stale donio- 
słość roli, jaką etyka ma dla 
TOZWOjU Narodu, w piśmie, któ- 
re, dodajmy, potrafiło się zdo- 
być czasem. na tw rarde sądy w 
tej mierze, nawołt, gdy one nie 
szły, w smak ludziem ideowo do 
niego zbliżonym. kc NEUWET- 
tyzm wdziera się w lamy podob- 
nega pisma, RWE było, jak 
sądzimy, wypadkiem przejścio- 
wym, nie podobna tej sprawy po- 
minąć milezenicm. 

Nie bądźmy golasłowni wszak- 
Że. Zastanówmy się nad artyku- 
łem „Pradu“. Antor szermuje w. 
nim całym arsenałem cytat z 
„Nurtu” i z... „Czynu. Po mu a- 
czywiście wolno. Wolno mu zbi- 
jać słuszność przytaczanych PO- 
glądów zwalczać je ze stanowi- 
ska swych zasad, piętnować ja 
jako szkodliwe, jeżeli je za ta- 
kie uważa. Ale nie wolno mu fal- 
szować myśli przeciwnika, by. 
sobie ułatwić zadanie, i przy 
wszelkich pozorach lojalności 
źgać'go zatrutym sztyletem. 
to czyni właśnie autor artykułu 
w „Pradzie“. Bo fałszować po- 
gląd przeciwnika można bez 
słałszowania cytatu... Wystarczy 
wyrwać zdanie z Środka. artyk- 
łu, spreparować je w dogodnym 
sobie duchu, kłamliwie jego in- 
tencje oświetlać, powiązać je 
z faktem, którego nawet na my- 
sli nie miał autor artykułu.. i po- 
tem z prądem już może poły- 
nąć pirata... 

Na, pierwszy ogień posadk 0- 
czywiście mój artykuł p. t. „Na- 
cjenalizm jako ideologja rozkła- 
du". Z artykułu tego wynikało 
jasno, że używając terminu Ha- 
cjonalizm* mialem na myśli dok- 
tryne, wyncszącą tak względne 
pojęcie jak „dobro narodu“ na 
piedestat miary wartości moral- 
nych, miary „bezwzględnej, wy- 


łacznej, jedynej” doktrynę sta- 
wiającą naród — jak mówi Fran 
ciszek Potocki: 

„jako majwyższy i ostateczny cel 
wszystkiego, jako najwyższa prawo 
ponad którem niema już niczego, nie- 
ma nawet Boga, zepchniętęgo prze? 
tę kgneopcję z wyżyn Absolutu“, 

I tę :lokirynę właśnie nazwia- 
łem „idsbiogją rozkladu“. Sa- 
dzę, że „Prąd” z racji swych 
chrześcijańskich założeń nie po- 
traliłby bronić tej doktryny. 
Mógł on protestować raczej prze- 
ciw zacieśnianiu pojęcia „nacjo- 
nalizm do ram tego specy licz 
nego poglądu, który panuje zre- 
sztą wszeshbwiadnie w t, zw. „na. 
rodowy ml obozie” *). Sprawoz 
dawca „Pradu“ jednak nie uczy: 
nił tego. Wyrwał natomiast bez 
związłęn dwa zdania z mego ar- 
tykułu, dając zupelnie fałszywy 
obraz o istocie zagadnienia, kt óre 

w nim  usiłowalem rozpatrzeć 
Napisał kilka zdań twardych o 
„ślepocie" „ludzi od Krakowa“ 
(ueuwertyzm!), by prodig do 
wniosku, że „Nuri“ idzi 

„zwykłą marszrutą mx 19 libo- 
rałów, humanitrystów i pacyfistów, 
który zawzięcie zwalczają swój Naród 
dla miłości ludzkości (czytaj: Żydów). 

Kto czytał z szczypta dobrej 
woli mój artykuł, kto skonfron 
tował go z artykułem „Naród i 
ludzkość”, gdzie znakomity UCZO- 
ny z siłą stwierdza, że: 

„do prawdziwej  Indzkości, tylka 
przez prawdziwą narodowość dojść 
moma“, 

ten zrozumie, jak brzydko so 
bie postąpił pirata. 

Na innem miejscu pirata chee 
zdyskredytować moją, mizerne 
osobę, jako byłego kierownik 
„Nurlu”. Stwierdza, że już u 
przędlnio „niszczylem* 

„ww „Czynie', umiejętnie, wedle re 
cepty Y. M. C. A., atmosferę katolicką 
dniodzieży polskiej 

I znów następują cytaty. Pier- 
wszy cytat jest ' sfałszowany. ` 
Brzmi on w autentycznym tek 
ście: « 

„Obecnie hasłem chrześcijan na Świe 
cio jest, cdrzucimy. religję, która sit 
ogranicza wylacznie do obrządków i 
doginatów,..** 

Sprawozdawca „Pządu* usu: 
wa słowa: wyłącznie, bez żad- 
nych skrupułów, choć z treści 
mego artykułu wynika, że wła. 
śnie ono ma dla mnie tam zw 
sadniczę zmaczęnie. Stwierdzam 
zresztą dość silnie w tymże arty- 
kule (Nr. 5 „Czynu”*. str. 96), że 
w. „katolicyzmie widzę” 

„nie tylko kult, obrządek i organiza: 
cję, ale potężny czynnik przebudowy”, 

tema korsarz z Pradu“ prze 
miłczał,ą w czytelnikach swoich 
wywołał wrażenie, że mój ówezes: 
ny artykuł (pisany zresztą pod 
pseud. iR. Łada) był skierowany 
puzeciv kalolicyzmowi. Drugi cy- 
tat z „Czynu brzmi wedle „Prag 
dui: 

„Wiara, jako religia dowodów nit 
potrzebuje“. 

Tym razem tekst autentyczny. 
Tylko... Tylko publicysta Zop rą- 
du* „zapomnial“ Sde do- 
dać, że jest to zdanie, które cyto- 
wałem w „zyme“ no! zgadnij- 

+) Tak uczynił kol. 
n-rze ;„Nurtu', str. 26. 
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sie, z czego!? z dzieł... Stanisła- 
wa Szczepanowekiego!.. Wielki 
leader stronnietwa narodowo-ie- 
mokratycznega w D. Galicja, go- 
rący szermierz w walce o Polske 
katolicką i nuredową, w grobie 
przewróciłby sie. wie dząc, że go 
„Prąd przywdziewa w szaty ma- 
eona ij ogłiszn deprawatorem mało 
dzieży Wszakże byle zwsiczyć 
przeciwnika, korsarz AFTAG OS 
z zimnym cynizmem: dop ; 
się =, ięlokrad UAWA wobec "EE: 
nych kogów... 

Trzeci lytui wreszcie, który 
„Priąd” podaje z „widoczną złą 
wolą, jako credo į program re- 
dakcji „Czynu“ jest wytrwany z 
książki głównego francuskiego 
mistyka Sedira. Jeden rozdział 
z niej, ze względu ną aktualnoś: 
polskiego przekładu, który at 
w dniech najbliższych ozdobić 
pólki księgarskie drukowano w 
„Czynie”, jako ciekawy przyczy- 
nek po pozmaniu nowych pra- 
dów chrześcijańskich w Francji, 
co zaznaczono w ustępie „Od Re- 
dakcji'. Korsarz z „Prądu” prze- 
milczał to wszystko, o Sedirze 
nie wspomniał ni stowem, a sio- 
wa jego wticczyi w usta redak- 
torom „Czynu. Nawiasem mó- 
wiąc w komentarzach do tego 
pytatu, sfalszowal znów 
mego cytatu mówiąc kilkakrot- 
nie o 

„niedorzecznej miłości, o 
„Czyn* się rozwodzi“, 

choć Sedir pisał 

Miłość jest... īścicielką radziei nie- 
lorzecznych. 

mając na myśli oczywiście ich 
„niedorzeczność* z punktu widze- 
nia racjonalisty i pozytywisty, 
cheąc podkreślić trracjonalność 
miłości, żeby użyć iilozoficznego 
języka, „Niedorzeczna miłość“ 
to w samej rzeczy absurd, któ- 
rym korsarz chce ośmieszyć już 
nie Sedira, (bo to „autorytet“, 
nad którym nie można tak łatwo 
przejść do porządku dziennego), 
lecz redakcję „Czynu“. 

Idźmy dalej. Publicysta z „Prą 
du“ stwierdza bez zająknięcia, 
że „siebie pomawia „Nurt“ o 

„nowy potężny ruch, młodzieży, któ- 
ry w sobio kryje wielke siłę odrodzeń- 
czą, a pracę swą. nawiązuje do wiecz- 
mie żywych tradycji i hasel Filaretów 
i Filomatów“. („Nurt* Nr. 2). 

i stara się wydrwić potem tę 
„zarozumiałość. Znów „neuwer- 
tyzm* w swoim najjaskrawszem 
wydaniu, gdyż pirata wiedział, 
że w ten sposób pisał „Nurt“ nie 
0 „sobie“, tylko o ruchu etvcz- 
mym młodzieży, a w szcezególno- 
ści o ruchu harcerskim. 

Podobnych nadużyć-w artyku- 
le „Prądu* jest więcej. Nie ma- 
my czasu ani ochoty ich wszyst- 
kich tutaj cytować. Sądzimy, że 
powyższa illustracja wystarczy. 

Mógłby się. ktoś dziwić, że i 
tak o cztery szpalty za dużo 
miejsca poświęcamy korsarzowi 
z „Pradu“. Gdybyśmy chcieli się 
dostroić do jego poziomu i to- 
nu *) odpowiedzielibyśmy na to 
uwagą, że pewien uczony nie- 
miecki poświęcił pehle aż dwa to 
my naukowej rozprawy. Nie zro- 
bimy tego. Stwierdzimy przeciw- 


której 


*) Por. Prąd: „Dosyć o  „Nurecie*! 
Zapieni się i zabulgoce z radości, że 
„Prąd“ mu tyle miejsca  poświecił... 
Ale wiadomo. że na jakiś jeden głupi 
zarzut nieraz tomy należałoby pisać... 


td. itd. 


myśl sa-“ 


NU 


nie, że wlaśnie szacunek dla „„Prą 
du“, sklonii nas do podjęcia roz- 


prawy. Artiyznt, z którym wal- 
CZYMY, U! smy za pomyłkę, za 
Iieporcz zmienie. Caly bowiem 


progrz brądu', caly jego do- 
tvehezs s kiernnek wskaznje 


na te. ii we -korsarstwo nie 
może hyc je bronią. Na: czele 
Araw” stóją ludzie, którvch 
RAZ wis KA; JUŹ społeczeń istwu aka- 
demiekieizn coś mówią, juź obo- 
w iązuja d» czegoś, Niech bacz- 
niej tedy kontrolują siebie. 
Niech pi: oz oda siebie  wyżemą 
korsarzy. Niech nie dadzą im 
komproriitcwać pisma. Niech 


mają w myśli ustawicznie pięk- 
ny program, z którym „Prąd“ 
wysłapił Ge życia, a który jako 
„motto“ pczwoliiśmy sobie przy- 
tocz: asi ré, da 

Kre. B. 


Ki ra ków Ww, 
verd PERDATA NUTY Sram 


Młoda Mysl Ludowa. 


Nie bylo w Polsce grup inteli- 
gencji, któreby, wychodząc z 
pod strzechy wiejskiej, miały 
wrócić tam ze 


Szczery zamiar, 
zdobytemi skarbami wiedzy, z tą 


myślą powrotu pracować i orga- 
nizować się dla podniesienia kul- 
turalnego środowiska z którego 
wyszły, a iom samem zdobycia 
dlań, odpowiadającego jego liczeb 
nej sile, stxnowiska w narodzie. 

Wychowzé takie pokolenie in- 
teligencji posiawił sobie za za- 
danie Poikk: Związek Akademie- 
kiej Młoczioży Tardowej, którego 
ckrzepnięcie w formy organiza- 
cyjne dokonalo się w roku 1522, 
a o którego pracach dobrze 
świsedczy PNE miedawno pis- 
mo „Młody Mysl Ludowa“. 

Tak dobić A ar jak rzeczowo, jak 
pezytywnie prz edewszystkiem 0- 
kreśla swoje cele redakcją w sło- 
wie wstępnem. Pesłuchajcie. 

Obeo nam bedą puste frazesy, 
młudne hasła i kłótnie jałowe. Za 
podstawę teoretycznych rozważań 
bierzemy życie jako takie, z jego 
różnoroduością, tysiącznemi odehy- 
leniami, skomvlikowaną grą sił 
społecznych. Nie ehcemy zaskle- 
piać się tylko w pracy nad książką 

i nad sobą, ale wiedzę zdobytą na 
iach uniwersyteckich 

nieść bedziemy do mas, by zetknąć 

się z życiem u źródła, poznać jogo 
dobre i zie strony. 

Pięknie, ale jakiego stronni- 
ctwa ludowego są odpowiedni- 
kiem? Na to powszechnie się po- 
wtarzające pytanie odpowiada 
kol. Władysław Daab w artyku- 
łe „Nasz stosunek do stronnietw 
ludowych“. 

„Niezależność 


organizacyjna ed 
starszych jest wogóle warunkiem 
owocnej pracy ideowej i tylko 
wtedy młodzież może  swohodnie 
wzbogacać i rozwijać mój pogląd 
na świat, gdy jest wolna od presji 
partyjnej. Największą przeszkodą 
dla polityki państwowej, a także 
dła samego ruchu ludowego jest 
jego rozbicie i nie powinno być 
kilku ugrupowań wzajem się zwał- 
czających na msi“. 

Tym samym duchem owiany 
jest cały numer „Młodej Myśli 
Ludowej“. Tak rzadko, niestety, 
słyszane od pewnego czasu w na- 
szych stosunkach akademickich 
słowa jak jedność. zgoda i pra- 
ca biją w oczy czytelnika z każ- 
dei niemal strony pisma, które 
poważnym tonem 1 rzeczowem 
ujeciem tematów musi zdobyć 
sobie szacunek każdego, 


W 


Ko ZG Ś. p: G. KaratoWi(Za, 


W poprzednim N-rze „Nurtu” 
zamieściliśmy wiadomość, że 
pomiędzy oda Ueczeze- 
nia pamięci Pierwszego Prezy- 
denta Rzplitej u Centralą Brat- 
nich Pomocy Akademickich 
podpienna została w tych dniach 
umowa, na mocy której w kom- 
pieksie wznoszowych przez Cen- 
tralę domów ukacomiekich przy 
uł. Grójeckiej dom wychodzący 
frontem na ulicę Mochuackie- 
go, — nazwany będzie: Demem 
Techników Gabrjela Naruttowi- 


cza Pierwszego Prezydenta Rze- c: 


czypospolitej". 
Komitet Uezczenia 
na razie Centrali £ 


wypłacii 
Akademickiej 


7 miljardów 508 malioaów ma- 
rek, ponadto przekaże na 1zecz 


budowy doma wszysikie fundu- 
sze jakie pozostaną po opłaceniu 


kosztów, związanych z 'podjęte- 
mi wydawnietwami i sarkofa- 
giem w katedrze Sw. Jana. 


Wieść ta spotkała się wszędzie 
z radosnem przxyiecienu 

Ogół młodzi eży państwowo 
myślącej cieszy się, że przyspie- 
szona budowa %kolonji akademie- 
kiej, wzbogarona bedzie dowiem, 
który wzalesie społeczeństwo spe 
cjaiaie z myŚla o Pierwszym Pre 
zydencie. Dobrze to jest, że w 
kolonji, klióra winna być koieh- 
ka Młodej, Wielkiej Polski wi- 
dnieć będzie biust $. p. Gabrjeiz 
Narutowicza, jako przestroga i 
symbol wskazań na przyszłość. 

Z domem tym zdobywa mlode 
pokółenie wie'ki skarb, 

Podpisanie umowy z Centrala 
Akademickieh Bratuich Pomoey 
w Warszawie jest godną odpo- 
wiedzią ogółu młodzieży akade- 
mickiej na insynuacje „ludzi 
grudnia“, którzy w „Gazecie Fo- 
rannej, 2 grosze na wieść o dziś 
juź  realizowasych  zamierze- 
niach, „Kom iolu uczeze nia pa- 
mieci prez. Narutowieza“ zdoby- 
Ji sie na. taki alak: 

„Pod paciskiemn pieriiądza 
Komitet na wniosek p. Tolłocz 


postanowil zebrauciaż piemięd sk 
„dopomódz w budowie jedneg 10 Z 
pawilonów w rezpoczętej 


Jonji akademiekiei, z = DALI GM 
aby skrzydło głównego 
przytykające do ulicy 
czą, mazware było j 
miało odpowiedai n T 
tonjo i wmurowano woń hiust ś. p. 
Prezydenta*, 

Kto zna paszą młodzież 

„AMicka, ten zrozumia, że 
mia większość nie odni 
ezliwie do ;warunku: 
„Komilet ne Ż 


Politycy żorujący na zd sowin 
moralnem mlodzieży nie sno 


rali się siać takiego ac 
sprawy. 

Młodzioż nie dość że w ps- 
rę dni później w  skowienia 
oddała hold pamięci G. Naruto- 


wiza na urcczysiej Akgiemih 
dziś — przystaje ua propozy jè 
„Komitetu“. i 

mowę podpisała Centrala zab, 
B. B. kilóra — dk dobrza wind 
mo rządzona jest nvzoz ŻY w = 
ły zeoła nie agi 8 i 
dowskie".. I jej wlaśnie przy” 
dlo w udziale wvinierzenie tezo 
moralnego policzka. 
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*) „f'azeta Pormina*, dz. 
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J p. prof, d-r R. Sok ałowski. 


Coraz to dołkliwsze luki czyni 
śmierć w szeregach dadzi, życie 
swoje całe i pracę poświęcają- 

cych nauce, W ciągu niespelna 
rokù ubyli z groma wykładają- 
cych Uniwersytetu Warszawskie 
go profesorowie: Qrzęcki, Hor- 
nowski, Strasburger, Miklaszew- 
ski. Dnia 8 marca odszedł jeszcze” 
jeden z pośród wybitnych uezo- 
nych polekień 6. p. Alfred Soko- 
łowsiki, profesor na wydziale le- 
karskim Uniw. Warszawskiego. 
Zmarły w {5 roku życia, ukoń- 
zyl przed .50 laty uniwersytet 
w Warszawie, poczem jako 
chory ną płuca w zarania «swej 
prakkykji lekarski ej spędził czas 
pewien w sanatorjum zagranicz- 
Em.. Prawdopodobnie też w 
związku z wlasnem cierpieniem, 
powstało skierowanie prac zmar- 


tego w kierunku chorób plus- 
nych, których sljowaniuw od- 
dawał się z zapasem. Znany ja- 


Eo Jelan z najw; bitniejszych 
praktyków w tej dziedzinie, zaj- 
muje się również naukową stro- 
ną swej specjalności j z w znika- 

imi swych badań zszna jamia 
świat lekarski na lamach pism 
zawodowych ji w szereru oddziel- 


nych pablikacyj i książek. 
7 EA akadenieką - na- 
wigzajo kontakt jeszcze za oza- 


sów rosyjskieh, abu jąc 9 kształ- 
cenie medy "ków w Sw ojej specjal- 
ości w szpitalu św. Dueha, 
zie pracował. 

Pracnjąe maukowo, ś. p. Al- 
fred Sckołowsiki deeeniat w zu- 
peiności ogrom zadań, jakie sto- 
ża przed lekarza w jego- dzia 
ialncó¿i społecznej, Wyrazem te- 
ga zainteresowania j cheri zmia- 


De na lepsze fizycznego stanu 
najiiczniejszej w miastach war- 
y jest książka zmarłego po- 


święcona ehorobcza proletarjatu. 
Plzcówka 0 wielsiem znaczeniu 


społeczne jest stwo ie przez 
znaeriego Tow. Przeciwęruźlicze 


w Warszawie i w wielu miai 


stach prowimeji. 


Ww zmarłym nauka  straciłą 
z wybitłuyen pionierów jej po? 
Sigri, młodzież naut zycieia, w 


Ł 


"wo 


cezowiołką, 
ion nau 
uka po- 
vuie - doli 


spoleczeń 


całe 
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dących D vona D 
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Bokowzewe artykulu m 4 „trzy 
tuazaży” zanieówimy w nnsigp- 
nyi mimerze, wobee 1 ciii Trę- 


kon Przez ockszezłw " nw. z!ted- 
nienie materintów, na które sią autor 
pseczuja. 

W piezeszej Częsci |rż0 
(Nr. 4) mależy Gen ps 
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